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FABRYKA w ŁODZI SPŁ ĘŁA 
Od uderzeniu piorunu zopolilo si~ lohrgko 

,,I. A. tiriinsfein i 8-ko'' przg ul. l'lofejki 9 
Nocna burza nad Lodzią 

INNI CZŁONKOWIE STRAŻY, Z soboty na niedziele, krótko po pół 
nocy rozległy się nad Łodzią potężne 
grzmoty, które poprzed~iły olbrzymią 
ulewę. Nad miastem rozszalała burza. 
Ulice zamieniły się w rwące ootoki, któ 
re poczęły zalewać nisko oołożone su
teryny, zwłaszcza w północnei dzielni-

dynku i strawił niemal doszczętnie urząl kotłownię. Fabryka, która już raz, a I 
dzenia fabryczne, a mianowicie maszyny mianowicie w 1931 roku padła pastwą' Pierwszej pomocy rannym udzielił 
oraz znaczne zapasy surowca. I pożaru, zatrudniała ostatnio 520 robot- żeński otldział sanitarny. 

Ponieważ akcja ratownicza trwała ników, pracujących na 3 zmiany. W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
od rana, straty nie zostały jeszcze usta i W czasie akcji ratowniczej że pastwą płomieni padła kotłownia, 
lone. W każdym razie są one znaczne. 1 POPARZENIOM ULEGLI NACZELNIK centrala maszyn, przędzalnia i tkalnia. 

Dodać należy, że piorun uderzył w X ODDZIAŁU GóRECKI ORAZ DWAJ <Gr.) C'f miasta. • 
Po kilkunastu minutach, kiedv umil

.t)ły ostatnie grzmoty, rozleS!:łY się na u
~ach sygnały straży pożarnei .. Jak się 
•az~ło Straszliwy wybuch w fabryce, piorun uderzył w zabudowania f abrycz 
ne należące do zakładów orzemrsło
wych Grinsztajna, przy ul. Matejki 9• która przygotowała rakiety sygnałowe dla · greckiej mary. 

Na mieiscc pohru pośoieszvło 11_._ narki. - Zabici i ranni pod gruzami zniszczonego gmachu 
'tvchmiast sześć oddziałów straży. po. cl,, ' ,.,,;, 4f ' d • 4 
żar przybrat Z miejsca Olbrzymie toz· . t.,~ę ~ (1• a ł1 e p • J19.

1 iniary. W chwili, kiedy na mieiscu z!a- 1 
wił si~ pierwszy z oddziałów straży, Ateny, 8 czerwca. 1 ków poniosło śmierć, dalszych 30-tu od- · wojskowych. Wdrożone na miejscu do-
th d. 'nek · przędz,11ni stał już w oiomie- :Wielkie poruszenie w całej Grecji n!osło straszliwe poparzenia i okalecze- chodzenia nasuwają przypuszczenia, że 
niach. . wywołał wielki wybuch, jaki nastąpił ma. - wybuch został spowodowany przez zbrod 

Ponieważ w bezpośredniem sąsiedz wczoraj, około godz. 5 popołudniu w fa- I . W. k~tasttofie PC:s~r~dały też ~ycie.: niczą rQkę. 
do rana, ~traty nie zostały jeszcze usta bryce pyrotechnicznei, Kazakopoulusa zona 1. coreczka. własc.1c!ela fabryk!, kto śledztwo prowadzone ieat w kierun· 
ty kompleks innJ'Ch zabudwari fabrycz- w miejscowości Galacy koło Aten. i re zna1dowały się własme na lereme fa- ku ustalenia sprawcy wybuchu. 

I bryczntm. Zdaje się w każdym razie nie ulegać 
.nvch, wysiłki straży skoncentrowały Eksplodow.al,r przygotowane dla ~a- j Nieszczęśliwy Kazakopoulos w ana- wątpliwości, że wybuch ma podłoże po-
się w tym kierunku, aby rynark1 greck1e1 ra~iety ~ygnałowe. Stła 1 logicznym wybuchu, który wówczas nie lityczne. 

szalejący żywioł zlokalizować wyb!lc~u b~ła tak silna, ze. cała fabryka· przbyrał groźniejszych rozmiarów, stra- Ze względu na t0, że dochodzenia są 
i l\;C dopuścić do pożaru sasiednich za- Z8;m1~mła. się • w kupę, ~ruzow, a w pro- cił przed kilkoma miesiącami prawą prowadzone z niezwykłą energją, spo
bm:lo,~a~. . . . miemu kilkuset .metrow, powypadały w , rękę. dziewać się należy, że sp.rawa znajdzie 

Ogien, natraha1ąc na łatwopalny ma domach wszystkie szyby. ! Na wieść o strasznym wybuchu i roz· w najbliższym czasie swe wyjaśnienie. 
tcrjał, przerzucił się z błysk~wicznąl Pozatem wybuch poczynił wśród za· : miarach katastrofy, wyruszyła natych- Oczekiwane są. liczne aresztowania 
s;;yhkością na niższe kondygnacje bu-

1 
trudnionych w fabryce robotników wie!- ; miast na miejsce komisia śledcza, złożo- wśród marynarki greckiei. 

WU.«s J kie spustoszenia. Około 20-tu robotni- na z przedstawicieli władz cywilnych i 

Łódź przoduje w statystyce f I • • d • ' k • 
•ałr•dn:ania b::;:.~0!:!~ca. a szyw1 rew1 enci s azan1 

(v) Oficjalna statystyka bezrobocia na kary ciężkiego więzieni~. - Żona jednego Z oskarżonych 
podkreś la zjawisko znacznego zmniejsze zemdlała po ogłoszeniu wyroku 
nia sic: liczby bezrobotnych na terenie 
ca!ego kraju, podkreślając jednakże, że Łódź, 9 czenvca. j że Sobierajski zeznał początkowo, iż 
w statystyce tej prym wiedzie miasto (k) Wczoraj ogłoszony został wyr·Jk Gromberg był jednym ze sprawców naj-
Lódź. przeciwko przestępcom, którzy dokon:ili ścia na kantor Traubowej a następnie 

Po ogf oszeniu wyroku Horowiczowa 
pocz~ta na korytarzu spazmować i ~tra
ciła przytcmność. 

Jak się dowiaduietn}. obhflcy wszy
stkich skazanych wnieśli ape1J.cję. 

Liczba bezrobotnych na terenie ca- zuchwatego oszustwa w nielegalnym kan zmienił swoje zeznania. Jednak na pod
łego k•1ju zmniejszyła się w ostatnim torze wymiany pieniędzy Łaji Traube stawie zeznań świadków sąd do;;zedł d<'J 
okresie o 19,334 osoby, przyczcm w przy ul. Piotrkowskiej 22. przekonania, że Grvmberg bra! udział w 
Warszawie zarejestrowanych jest 28.773 Po mowach obrońców, sąd wydał wy oszustwie, występując, jako „naczelnik" Jt..: .... ~.d.&...i! .•. ~.!!.~Jl~.i'l~L!il!lliilfłl!Jfflffll!J 
bezrobotnych, w Lodzi zaś 32,728, co w rok, mocą którego Paweł Gromberg vel urzędu skarbowego. 
porównaniu z danemi z poprzednich o- Grombka skazany został na 5 lat więzie- Co do Jastrzębskiego, to sąd uznał, 
kresów świadczy o znacznym • spadku I n~a •. Kazimierz Sobierajski ?a 4 lata w!ę- że świadkowie potwi~rdz!li, _iż ~trzymy
bezrobocia na terenie naszego m1asta. zienia, Wacław Jastrzębski na 5 lat w1ę- wał on kontakt z Sob1eraJsk1m 1 z Grom 

Ostatnie miejsce w statystyce zajmu-, zienia, a Szulim Horowicz na 4 lata wie- oergiem. Horowicz byt w tern calem o
je Warszawa, która swoich bezrob0t- zienia. Właściciel. drukarni, gdzie wyko szu~t\.vie po~re~nikie~ i wskazał trzem 
ny·ch zatrudnia bardzo powoli. I nane zostały druki rzekomo dla urzcdu wyzeJ wym1emonym 1 skazanym drogę. 
:1~~ri:ri~~r:t:'l":"lr~iA!t;1~~1';1~00 ska:bo\vcg?-: ~ruenberg i jego syn zo- GruenbergowJe. przyjmują~ o~stalu-
P!l~~~1~·!:u.~~~- ·--- c:.::s~ stah umewmmem. nek na wykonanie druków, działali w do 

I Następny numer „Expres
su" ukaże się 
jutro w poniedziałek 
d. 10 czerwca i zawierać 
będzie m. in. nową serję 
przygód 

~ata i ~atnl~~n~ 

W motywach wyroku sąd wyjaśnił, brei wierze. 

Piorun mordercą dwuch ludzi 
Smiertelne pokłosie burzy w Białostockiem 

Białystok, 8 czerwca. ty zatrudniony w polu mieszkaniec wsi 
Podczas piorunu, został zabity zatru- Tołoczki, gm . .Żydomla, Sipowicz Józef, 

c!niony w polu mieszkaniec wsi Gliniany, lat 25. 
gm. S!cidel, Niewgiń Michał, lat 25, oraz We wsi Suchowlany, gm. SkideJ pio-
ko1i. . run ude.rzyf w . stodołę Watyla Ja.na, za-

l Burza przeszła nad gminą Żydomla, J bijąiac znajdujące sie tam ciele. ill••••••••--••••lii ,g:dzie od uderzenia oiorunu został zabl· t 

Kontrola sanitarna 
w piekarniach 

Łódź, 9 czerwca. 
(v) W przyszłym tygodniu, zaraz po 

świętach, wznowione zostaną w Lodzi 
starościńskie komisje sanitarne dla ba
dania stanu higjeny w piekarniach łódz
kich. 

Częste kontrole piekarń przyczyniły 
się trochę do poprawy warunków sani
tarnych w wytwórniach artykllll'ów 
pierwszej potrzeby, jakiem jest bez
sprzecznie pieczywo, ale do stanu po
prawnego jeszcze jest daleko. 

Dalsze inspekcje ł surowe rygory 
karne dadzą wreszcle łodzianom czysto 
przyrządzone i IJ.Jg!enicznie WYPiekane 
pieczywo. 

„ 
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Zy • • . t d • t 'WOLNA TRYBUNA (Ile z:aczyn:a SID po CZ· er ·z1es ce . „JESIENNARótA"w-;;AKOWIE.-.Jcsł u u 'i •.• • I ~:;;~ezn:z=~c~:ła b;;::co~ó d;:;~ga40:;~~~ ~~ 
Po przekroczeniu okresu młodości 1·estes' my w stanie wuko- Jwzalemnem odnalezieniu si-i. Wielu stars:1,yeh 

JT panów, przeoranych życiem i je~o kłopotami, 

. rzystać produkcyjnie zdobyte doświadczenie również marzy o zacisznej przystani życiowej 

Tajemnica rekordowego powodzenia książki pisarza amerykafiŚklego :;t.;.:z~~?:::~:i~?:~~:.~.~~;;;i 
( b) · . , . Jaki 1azwyczal panuje o tej porze roku w „„ . 

. s . Kilka. pism amervkanskich co· 1 ny do pracy twórczej, <lo wvsilku pro- choćby gwó~dź z wystawv nie ooszedl tuue. Nie wątp.ie w to, że i Pani znajdzk· od-1 
<lz:c~me za~ieszcza .st~tystyke nał?~r- d~tywinego - twierdzi autor tei książ- na marne. Do określonego czasu sprze· j powi,dnika swojej duszy, kogoś kto tal< samo 
dz1e1 pop~lamy•cfi ks1~~ek. Oczv~isc_ie, ki Walter Putkin. Gdy człowiek osiąga dane zostały wszystkie przedmioty, po• I będzie rozumował, Jak. Pani i dą±ył do ~ego 
Up~do?~ma. p1.11hhcz.n?sci am:~vkansk.iej 140 lat, dopiero wówczas jest w stanie cząwszy od cegieł z rozebranvch ama- 111am"lto. Niech Pani stara się, traktując: to !a!'o 
zm1eD:1a~ą s1~ co pe~1en czas, l co.ra~ m- wykorzystać praktycznie wszystkie chów do stalówek i Ołówków. Uzyska~ I śtodek dopięcia do celu, bywać u znajomych, 
na ks1ązka cieszy s1e o~ólnem :vzięciem. Il zdobycze osiągnięte w ciągu swego do· ne z tej tranzakcji SU!ll1V Putkin wyko· ntrzymywać kontakt z pn:yjaciółmi. W · t~n oo· 
o~ przeszlo . .ro.ku Jed?ak n~ _o1erwszem tychczas~wego życia. . rzystat do swych dalSZYC'-h stud.iów. Po-: wiem sposób najłatwiej może Pa'"' spotkać ko· 
mieJscu V: .hśc1e . naJ~aridz~e~ popular· - W1eik 40 lat jest na.ihardzjei godny tern poświęcił sie zawodowJ nauczy„ goś, .kto tak samo, jak ~ Pa~i wyrusz!ł. na po· 
nych ks1~zek hguruJe ks1.ażika „Życie do zazdroszczenia _ twie:<lzi Pwtkin i cieta. szuk1wanla. Na poszuk1w11011.1 brat.n1e1 duszy. 
zaczyna stę po czterdziestce".. I na potwierdzenie swej tezv orzytacza . . Jest Pani zrównoważona i opanowania, jak to 

Amerykanie są młodvim narodem i niezliczoną ilość przykładów. . Putkm odznacza. SI~ v:s.zechstron- wywnioskowałam z treści listu Pani, to też nie 
dllatego może najbardziej po§więcaJą · Putkin zajmuje dziś stanowisko pro· ny~ un:ysłe1!1· Zazn~1om1ł s1e .~e wszys.t 1 zrazi się Pani trudnościami, an.i nie zniechęci 
swą uwagę młodzieży. Wsz"5t'.kie ga.- fesora dziennikarstwa na jednvm z uni- klmt d_z1~tam1 P.racy .1 produkc~1 p~zem~·- .

1 

początkowem niepowodzeniem. Lud.zie tacy, jak 
~ęz!e literatury, sztuki, teatru i kina i>O- wersytetów w Stanach z'.iednoczonych. slowe.1 1 techmczn~J. Zaiprzy~azniał .się Pani, lu.dzie wychow~n.i ~ ciężki~j pracy, ~am?" 
swtęcone są tylko i wylącznie młodzie- Karjera jego jest rzeczv iś i . ·jon tytko z robotmkaml ł fa1męram1 z 1 dzielni 1 zahartowani zyciowo, me zalamu1ą się 
ży. film, radj.o prasa i inne nowocze-sne kła i' moz· e s'wi"adc yc' V:1 ~ ~ mezwy ludźmi, nie stojącymi na nacze1lnvch, alej' tak prędko na żadnej drodze swego życia. I dla· 
, dk' . 1 . ' z na1 e;p1e1 o praw· ) , . . . . h t . k 1 . P . . . .. d . J 1 sro . 1 reklamy gf0<szą za ws-ze i wszę· dziwości głoszonych P e . h !- I w1asme na naJmzszvc s anow1s ~c 1. tego wierzę w antą 1 wi~rzę, iz u a się e 
dzie „Młodość przoduje". Na starszych P·oczął.ko 

0 
t d' rz zl meg:o __ ase .• I Podczas rozmów, prowadzonvch z mm1, rnaleźć cichą przystań tycia, właśnie dlatego, 

• L w s Ut 1owa on na um • 1 t . d -'-ć · · i · p · k • .1 u · dl t 
me zwracało się dotychczas uwagi wers teci M'h' B ·t ó . . czerpa ez swą mą rvS zvc10.wą. - e ,_ am szu a 1 przeuewszys nem a c:go, 

U 
. . . · . y e w 1 1gan. a w11 r wmez I . . . . · · 'P • " h 

• wazano ich za ludzi, którzv Już nic przez pewien czas w Euroóie i tu za- Twierdzi on, ze celem nasze11:0 zyc1a r:e wie ani cze„o c ce. 
swiatu nie mogą przynieść lub ooŻytecr dziwił wszystkich swą pomvs.towością. ~e~t daleko ~d~ca specJatłzacla: A \Vła· ,,~WIE SAMOTNE" w LO.~~I. - Na popo· 
neg9 zdziałać. . .- . Został mianowicie„. handlarzem odpad- sme tę special~zac~ w. SPOS?b1e nasze· , łu~niową zabawę wypa.d~ pó!sc. dwum m~odym 

. ~ oto ukazała s1~ ~1esoodz.1ewanie ków. Było to po .wielkie.i wvstawie g~- ~owszedmego życia os1ą~amy PCJ li i!z1ewczętom .. bei: ~ęskie! o~eki. ~dpowiadi;m 
ks1ą~ka, której ~utor. sn11ał oositawić te- wszechświatowej w 1900 roku. Otrzy- do1.scm do lat 40. !la. zadane ·m1 pyta.01~, mimo ~e te~m1n zapowie· 
~ę, ze rzeczywiste zycie a wiec umte-1 mał on stanowisko amervkańskiego u- Tak twierdzi Putkin. Dziś ma on sam. il~i~n~I za~awy w m_iędzyczasie ~0111•. ale prze· 
!etne kor~ys~anie z niego zaczvna się w rze<Inika do oszacowania i sorzedaży 57 lat. Jest czfowiek!em rzeźkim, peł- \ c~ez l~ci~ sui z tem, 11~ taka oka~ia nieJQdnokr~~· 
rzeczywistosci me gdy ciłowiek Jest wszystkiego, co pozostato na terenach nytn żyda i energji i twierdzi. że w rze· l nie się ieszczbe powto1rzy. 1 ~oznba _zate1m .róisćl 
!·eszcze młody ale gdy ma j "' ko • t h . , . d . ' 5amym na za awę a e na ezy yc os roui" 

' UE. u nczo· powys awowyc . czywistosci sam op1ero tera;r, rozpo~ I ' . , • „ · 
nych 40- lat życia. Prac SW k t p k" . . _ . · . . . I wybredną przy zawie:aniu zna1omośc.. ~oniewaz 

N
. d . . . ę. ą ,w_Y on~ . ut m z mezwy 1 cz.ąt zycte w pelne11l znaczemu tego 1 wiele Slilmo.tnych dziewcząt przychodu na pu· 
1epraw ą 1est, ze w wieku 40 lat l<:tą sum1ennoscią. Dz1ęk1 swemu wszech stowa· J bł' b „ • h 

umyst nasz tępieje, staje ste iuż niezdol· stronnemu umyslowi żaden naimniejszy i htcdzn~ ziatalwyk pdrlzyt_:em. częhsc z. me bprz~· 
• / · c o zt n e y o . a ~„o, ze c ce się ea aw1„, 

Z 
lf ł' ł · • ł • • ł a ' e ' : a niema znajomości, maf4c bowiem inne leszcze 

o ta per a przyn1os a 1e1 s awe 1 sm1erc 1 ~7:~~?~~i2.~:;"t~i·:§. 
Młoda śpiewaczka amerykańska po dokonani·u niezwvkłe1· tranzakc1·i zb1·erała laury ~że mi'?

0 
braku męskiego towarzystwa 

1 
op!eld · • . należy się zachowywać wobec nas z odpowicd· 

; We ~Szystkich Stolicach Świata, a jednocześnie prześladowało ją straszliwe fatum nim szacunkiem. Ponieważ przyjście bez <'pieki 

P I d i 
r J • 

9 
stwarza lui pewne pozory, więc dla rozwiania 

' o nura egen a z sc1ła się na bezkr~es1· p oceanu WIHlkich P?defueń.nafeży Z&Qhowywać się 't)O• . · - · ; · y kolnie i unikać zbytecznych poufałości .i nowy• / 

. (z) Nactługo p;zed Y.,Ybuc~em wo(ny, r Wagner, wd6wie po Wielkhn k:Ompozy.' 'f t ·Lillit.n wie·rfyła, że podróż . dokoła I mi z11aJomy~i. Mam' wrażenie, że s~bie zres~tę 
ot'worzyła ~rz~ 1~ctne!!.o' z pierwszorzęd I torze niemieckim, to pocieszała ją, twier świata uzdrowi ją. I oto żółta perła gna- 1 ebydwłc .dacie ~oskonale r~d~. Poza!cm .~owio
ny~h sldepow 1~btlerskich na Rue de, la I dząc, że przeznaczeniem genjusza jest la artystkę ku jej przeznacżeniu. Lillian nyście si~ zapisać. do ialue1ś orgaoiiac11 mło· 
Pa1x, młoda duewczyna, która zwróciła , samotność. ' No1"dica o·dbywała podróż ze swą sławną! dziażowe1, albo związku zawodowego, skoro o· 
się nieśmiało d? w!aściciela, pytając g.., I W pięć lat później, os•iągną.wszy wy· ' koleżanką, Adeliną Patti. Gdy statek ' bydwłe .pracuj~cłe,. g~zie odra~u ~awią:i:ecie 0~· 
0 cenę wy•stawtone1 w wystawte żółtej . żyny sła.wy, Lillian No·rdica, uoraz trzeci znajdował się na południowem wybrzeżu powłedme. zna1omos~i i. wpJdniecie ;' wr. życia 

" perły. I wstąpiła w związek małżeński. Tym ra- Nowej Gwinei, w te.m mie\scu właśnie, z ' towarzysk!ego, Do mnie .proszę. pisać ilekroć 
- Obawiam się, że zażąda pan za: zem zdawało się jej, te s,zczęście , jej jest którego głębin morskich przed wielu, ' ~tórakol~~k z Was; mo1e drogie, poc.iuję ku 

l'erł'ę sumę, przekraczającą moje skrom całkowite. Miała kochającego męża; któ wielu laty wydobyta zo-stała zółta perła,' emu oc 
0 ę. 

ne możliwo·ści. Musizę je.dn~.k przyznać, ry rozumiał wszelkie, _nai<:zulsze nawet straszliwy orkan poczłtł nim szarpać, jak I ,,MARION" w KRAKOWIE, - Prawnie nic · 
że, ile razy przechodzę obok wystawy dr~ania jej duszy, posiadała sławę, mają- piłeczką, aż wreszcie statek zatont\ł. · ! się Pani nie należy, albowieni skarżyć ~ a\imen• 
pańskiego sklepu, z trudem opieram się tek i przyjació.ł. A mimo to, gdy siedzia· ' Jednakże wszyscy pasaże.rowie, w te\ · ty mogła tylko w swoiin czasie matka Pani, Panl 
pra~nieniu jej nabycia. Gdy przekonam, ła wieczo1"em p.rzy kominku, w swym bu liczbie i śpiewaczka amerykańska, wy• zaś była na utrzymaniu matki, Ale być może. 
'Się, Że cena jest dla mnie niedostępna, duarze, przy,!!lądając się. siwej żółtej per- 1 szli z katastrofy cało. LilHa.n była od tej ie w ojcu Pni dnemię jeszcze Jakieś ofcowskie 
wyleczy ninie to z chorobllwello pożąda- le, z którą ni..!!dy się nie rozstawała, czu chwili złamaną kobietą. Nie przestawa· aczucia I zechce Pani dopomóc do zamą·;- ,...<;~„;,. 
ni;t łde)notu. ła, że jakieś nieopanowane tęsknoty bu ła mówić o żółtej perle, która zatonęła Najgorsza zaś sprawa jest z tem, że nie wie Pani 

Oka?:ało się jednak że młoda dziew dzą się w jej sercu, pragnienie porzuce- w l!łębi wód, wracając tam. skąd Wyszła gdzie ojciec Jej obecnie przebywa. Niech .'ani 

cz.rna, wycho·dzą,;: po. 'chwili ze sklepu, nia męża i dom.u i zn~ezienia się,_ w nie· i µo kilku tyg~niach - dnia 10 maja w każdym razie zwr6c! .si~ do k~nsulatt• poi· 
miała na palcu pierśctonek z upra~nioną znanych, dalekich kraJ.D.ach, ktore mo- ! 1914 r. - zupełrue zrezygnowana, rozsta skiego w Pradze czesk1e1 i poda .im dane od· 
perłą. głyby ukoić jej tęsknoty. 'ła się z tym światem. nośnie ojca. A więc dokładne imię 1 adres ora1: 

po•wie~~i~lz~ap~~ie~~~~r: ;~trieer~zić, że J~K WUJ~~c~"RA' oozv· s· Kl\ta w· Dbn'oa)QQ(s' c-..,. ::ta:l~e:i::::óbz-;:~~z!:ni;~Di~:an;ra=::!: 
· perła ta po!Hada niezwykłe właściwości. n . n ~ozatem niech ~am. ~eszcze rozpyt~ krewnych 
Przynosi o·na wprawdzie. wł.a.ścicielce sła • znafomych gdzi~ 01ciec Pani ostatnio ~amiesz· 
~ę i powodzenie, lecz nie oszczędza jej Humorystyczny epłzod. z okresu walk powstańczych na Kaukazie kiwał i zwróci ~ię do. bura a~resoweg~ odn?ś· 
Jednocześnie bólu i łez. Oddaję ją dlate· ( ) . . . . . . . . ; aego miasta, gdzie powiedzą Je1 do~d su~ oJniec 
ń t k t . J k ł . t od . sb Jak wiadomo, rząd sowiecki ba- i tysiąca r. ubh i w1ęzien został wypusz- wymeldował w ten sposób trafi Pani również 
~0 i a t an~o. f t!i osi s

1 
a;e. P •• ade, .da wszystkte dokumenty, pochodzące czony na wolność. Jest to jedyny w his- na pewien Ślad Te poszukiwania nie są kosz 

p~r a 9. 
6
raci swą .&ad nfł ów. •':,ciwosc. 0.: iz czasów carskich. Obecnie podczas ba- tor. Ji wypadek, gdy przywódca powstań· towne, albowie~ wynoszą tyle tylko ile kl'>sz; 

p1ero w wczas, 5 y wr Cl aO sweJ OJ·· d · · lk' h" T fl' · ó · d ł · J k j ń c zn p h d . . . . łu.d , ama wie 1ego arc iwum w Y 1sie, na c w zą a mme szego o upu za e ca, niż znaczków pocrrtowych na przesyłki listo,~ne i 
• iyń V· t..oc ~ ziNmia'!-oGw10,1e '!' po · ruo Kaukazie, natrafiono na niezwykle cie- mu w rzeczywistości proponowano. odpowiedź . 

wel!!io wyµrzeza owe1 wtne1. lk d k t J t t i t i ' 
·· . -:- · Nie jestem pne~ądna ~ rze~ła .z l:kii w~b~~h~~ 'naeKau°k::i: P;~:da~:!; OOOOOCC 

usm1ech.em ?abywczym perły: - ~ nie laty. Na czele wojsk rządowych stal Sodz1:a sk=-z=-ł s1eb1e na . grzywno 
mam. wi.dokow, na. to, bym f!l11ała. ki~dy· . wówczas wuj cara. Powstańcami do wo- 't U U U · 'c u• 
ko}w1ek znaJezć s1ę w Now~1 Gwinei. ' dził niejaki Szatni! Zdołał on wuja cara Ad k t d · 

Od tej chwili S1Zczęśliwa gvńazda to· porwać do niewoli i uprowadzić go w wo 8 ' prowa zący proces przeciw własnej osobie.-~ Sztuka 
wa;rzysizyła. wsizvst_kim poozynani«?m ~łolgóry. Car wysłał do pow.stańców parła· · rozgraniczania tlcla osobistego od urzędowego 
~e1 tdeptkl 1tukt; Z t~ilie1 mi~ mentarJuszów z prośbą, by za odpowied (z) W stanie Tennessey niejaka pani przystąpił do sprawy należy przypn~ ·-
• c,·r on ~oni a skę .wsk. roL;

11
.m Noza.~r nim okupem zwolnłłi włętnla. Huston prowadzi proces rozwodowy ze czać, że sprawa pani 'ttuston jest w d~ 

sp1ewacz a a.mery an 8! 11 ia.n ~ or i· • • • • . swym mężem, którego oskarża o złośli- br eh k h i · · d • • ' 
ca którei sława rozbrzmiała po całym - No wiec Jaki okup proponuJec1e 1 . . · Y re ac ze mezawo me . wygra 
ś~ecie $piewała kolejno· w Londynie mi dać za wietnia - zapytał Szamil, we porzucen e JeJ. proce$ przeciwko swemu mężowi, adw. 
Bayreuth, Petersbur1tu i ,;.,., WSZJ&tkic:h który w_cale ~ie .zdawał S?~ie sprawy Spra~a ta jest uajba.rdziej banalna ze Hustonowi. 
więks~ych m.iastacb •w•i własnej ojczy.1 z tego, Ja~ w1elk1ego dostomika porwął WSZJ:'St~ich i nie zas!ugiwała~y na WY·· Drugim Amerykaninem, rozgranicza~ 
zny, z.biera..ją.c W1SZędz<ie zasłużone oklas do niewoh. różmeme, ~dyby n!e fakt, ze powódk~ jącym dokładnie swe życie prywatne ocl 
ki powodzenie. Swiiat leżał u stóp Liłliian ..:_ Car gotów jest ofiarować za nie· repjre~en!uJe w s:dfie a~w. Huston, ktli- urzędowego, jest szeryw ogrqgu Sulli· 
NorcLi.ci, gdy spełniła się druga ezęśe lgo milion rubli - oświadczyli przybyli dry es roiwnoeze n e mezem swej moco- van, Amery Montana. 

wł dn' • · d tółt · I awczyn • , ~~~l~.o S~e~aic!k!yw;!:h.e'!tam:t, leceJ! - Nie dam się oszukać! . Mniej jak Adw. Huston doskonale prowtul1.i lMo~i=~:w.~o „prJwatna osoba" Am~ry 
wkrótce po ślubie, straciła ttutia wsku„ ,.,tysiąc robił nie wezmę. , . proce~ pr~eciwko samemu sobie, bronią; mochodową PJ-:f 1~~=~trzk~~~~-trfi~ sa• 
tek n.i_eszczęśli~ągo ~atłku; Drugię , Genera~o~i~, którzy przybyli z ok~- ener.g1czme przeq sądem. _intere~ów ry Montana· sporządził protokuł Y r;e~~ 
małżenstw0;. ktor~ . nle~awem zawarła. pam. wym1~mlt por.ozum1ewa w.cze spoJ.- sweJ :no soda wcz~m. i oskaria1ąc ~wego ko automobiliście Montanie i sk~zał 0 
było tak meszc::zęshwe, ze Amerykanka rzema. zda1ąc sobie sprawę, ze Szamil przecn~'lllka, czyh siebie - o to. ze ł)(, • na zapłacenie 100 dolaróv; arzywn g 

'rvchło je rozwiązała. Gay w Bayreuth slabo orjentuje się w liczbach. Po rzeko- rzucił zonę i zaniedbyw~ł Ja. jazdę w stanie niefr'zeźwym"' Y za 
Norwca żaliła się aa. awej t._ eo.tai• ~myeh ta.rgaeh zgocłzili Się na zapłace.nie' Sądz_a.c z energji, z jaką ad\v. H14sto~ · - -

. _·· • ; .'„~ 



9.VI ZI!lft~ 1985 ~ 160 

NA GIEŁDZIE PRACY . Tam, gdzie wędrują 
~ysiąee robotników 
w poszukiwaniu pracy 

olłni«:g wgkwalili owoni 1nniei norze-
kojq no krgzgs i bezrąbocie 

(v) W obszernej sali przy ulicy Na-1który obecnie stanowi jeden z zakresów 1nych posługuje się nawet radiem. Gdy pro:sząc o przysłanie właśnie te20 robot· 
rutowicza nr. 28 w Łodzi mieści się Gieł działania Funduszu Pracy. Jest to cen- ·w jakiemkolwiek mieście Rzeczypospoli nika. NaJiiorsza jest dola robotników nie„ 
da Pracy. · . . . tralny w Lodzi urząd zapośredniczania 1tej jest zapotrzebowanie na większą ilość wykwalifikowanych, którzy latami nie· 

Od wczesnego Juz ranka stoją tum1 . pracowników i cel codzienne) wędrówki robotników pewnej specjalności, a niema raz czekają na zarobek. 
bl~de, WJ;:nędzniałe postacie czekając na I wielu tysięcy · bezrobotnych, miejsce z takich na miejscu, lokalny urząd P.U.P.P. 
w1adomosć o wakansie, na zbawczą którem ściśle wiąże się nadzieje otrzy- melruje o tern centrali, która dwa razy ob e c n .• e ruch 
kartk~ z adresem przyszłego pr~c~~aw- :mania zajęcia, znalezienia zarobku. Biu- tygodniowo nadaje komunikaty przez • . 
cy. N1elctó~z~ przy~hodzą tutaJ Juz od . ro prowadzi stalą kartotekę bezrobot-! radio do wszystkich urzędów w Polsce, na Giełdzie Pracy 
szeregu m1es1ęcy, mektórzy nawet Już nych podzielooą na działy zawody i gdzie przymusowo są zainstalowane ra-1 . . . . · 
od lat, ~o pewien ~zas zaglądają na giel-. specjalności. W ten sposób 'gdy kto kol- djoodbiorniki i specjalny urzędnik przyf· jł p W ~mrze b P.U;P·r·. Jak 1.;a p Giełdz~ 
dę, a ~iektór~y siedzą tutaj zaledwie . wiek zgłasza się telefonicznie, pisem- muje meldunki. Na własną rękę nie wol- ra~y Jest 0. e~me. uzy ruc ·. rz.er:fY _ 
prez kil~a dm, ale za to często. wracają 1 nie albo osobiście, donosząc o zapotrze- no żadnemu z biur wysyłać robotników bowtem znaJdu~e s1\; ok~Fte nu~ zy_ 
PO krótkim przepracowanym okresie cza bowaniu na ręce robocze, dyżurny urzęd. do pracy po za swoim terenem. sewnowy~, .a 0 ro 0 • pu h iczn~c. 'i5e t 
su. Siedzą na wąskich ławkach wzdłuż nik natychmiast wchodzi do sali Giełdy I . . . zonowych i mwestycyJnyc wc1ąz es 
ścian, stoją grupkami i rozmawiają, w Pracy i wyw()ł'uje stamtąd reflektantów. Ciekawą Jest ~zeczą, że ~a1mnłeJ na- na ręce robocz~ zapotrz~bowa~le. Przy 
sali, sieni i na obszernym dziedzińcu. 

1
. Gdy niema chwilowo na sali robotników ogół na. ~ezrobo~1e narz~k.a1.ą robotnł_c~ wyborze matenalu ludz~iego, ~erowanc 

Przez szarą masę ludzką raz po danej specjalności, wyszukuje się szyb- wykwałlhkowam. Cho~iaz ich róv:mez go do. pracy, zwraca s1e w p1elwszym 
raz tylko przebiega ożywczy prąd, a to ko nazwisko i adres w kartotece, a bez- dot~nąl kryzys w powazn~m stopn~u - rzędzie uwagę na to, Jak długo dany ~O· 
gdy któryś z urzędnikó wyjdzie z poza I robotny· otrzymuje zawiadomienie do 1 to Jedna~. okresy bezrobocia robotn1kó~ botnik pozostawał bez zarobków i Jak 
drewnianego przepierzenia, ażeby wy-I stawienia się w urzędzie celem otrzy.: wykwahfikowanych są krótsze, gdyz liczną ma rodzinę do wyżywł~nła. 
wołać kilka nazwisk, zapytać o specjał-imania pracy. ' ;zawsze ud~ie im się P~~cę otrzy1!1ać. Do Prócz Gieldy Pracy w Łodzi drobne, 
ność i, ~a~ zbawczą kartę z a~resem. ILi' d • bry yobotmk wykwahhkowany _Jest P~· społeczne pośrednictwo prowadzą rów-
Szszęshw1ec, żegnany westchnieniami n a Jo I szukiwany na rynku pracy. Gdy zostaJe, nież zawodowe ale to już w ilości mini-
innych sklada otrzymaną kartkę staran- zw"astu~e d b i d .1: • wskutek braku pracy, zredukowany, da- . : d . 
nie na czworo i szybko wychodzi z sali, 1 ~ 0 re ~ a _omO>C• ! ~niejszy prze~siębiorc~'. albo poleca go maln~J, która me wpływa wy atme na 
pełen najlepszych nadziei. Ma wreszcie Centralny Urząd Posredmctwa Pra-

1
· mnym, albo tez, w chw1h ponownego po- łódzki rynek pracy. 

to, na co czekał. Dostał pracę„. cy w służbie dla dobra tysięcy bezrobot większenia produkcji, sam zgłasza się, 
Giełda Pracy mieści się przy Pań- PM "*M* EMA *•M±?WM n;4 MW 

·t~~ ;:;~;~;:::;;;cy, Zielone Sw~~tki pod znakiem pogody 
Biuro pośrednictwa pracy w Ło-dzi 

ul. Narutowicza 28 poszukuje z dobremi 
świadectwami i referencjami do obsadze 
nia w miejscu, służące z samodzielnem 
gotowaniem oraz zdolne pokojowe. 

Co mówi kierownik łódzkiej stacji meteorologicznej? 
Łódź, 9 czerwca I konjunkturę na wyroby bawełniane. tąd do ... Warszawy. Obecnie łódzka sta 

(v) Niewielu tylko lo<lzian wie o tem
1 

Tak się jakoś ztożylo, że miasto nasze, cja meteorologiczna otrzyma barograf 
że Łódź posiada swoją stację meteoro- które nie posiada/o przez długie lata spowrotem i będzie prowadziła również 
logJciną, ktą;f!. utrzymuje staly kon- lani jednej wyższej uczelni, nie posiada- i obserwacje ciśnień atmos(erycznycł' Konkurs modeli lataJqcycb takt z Państwowyni. Instytutem Met o- I ło również stacji meteorologicznej mi- nad łódzkim Ośrodkiem. 

Dziś, t. j. w pierwszy 'dzle"ń „ZielP- rologicznym w Warszawie, !· że. noł~· ! mo'. że stacje taki.e i~tnicją w wielu Rok istni1:mia stacji meteorologk~ej 
-ny:-h ~w'ątek" 0 godz. 10-ej rozpocznie wanta temperatury w Lodzi w1dnie1ą . mmcjszych od Łodzi, miastach. poświęcony byt na badania tempe1·atu-
się na letnisku w tublinku trzeci Miejski we wszystkich oHcialnych komunika. • Jedynie w łódzkiej remizie tramwa- ry, notowania opadów i badania feno-
Konkurs Modeli Latających. tach o temperaturze w Polsce. jów, znajdował się czuty barograf, któ- logiczne t. j. o życiu w naturze. Bada-

Ze względu na żałobę nar:.dową kon Łódzka stacja meteorologiczna, któ- ry spełniał rolę „przepowiadacza pogo- nia te dotyczące wzrostu roślin, kwit-
kurs ma charakter czysto sportowy z wy ra mfoścl się w parku Sienkiewicza, ist- dy". nienia kwiatów i przylotu ptaków wę
eliminowaniem wszelkich momentów o nieje od niedawna, gdyż zaledwie od . Barograf ten swego czasu powędro- drownych, posiadają doniosłe znaczenie 
·:harakterze widowiskowo - Mtrywko- roku. Dotychczas temperaturą powie- j wat do ni emieckiego gimnazjum w Ło- dla rolników i 01r;rodników. Spostrzeże
wym. trza w Łodzi nikt się nie interesował, i dzi, skąd zostflf przeniesiony do Lublin· nia czynione trzy razy dziennie wywie-

. W celu unll{nięcia uszkoazei\ mo(ieli notując jedynie wahania giełdowe i ka - łódzkiego portu lotniczego, a stam 1 szone byty w oknie stacji w parku Sien
podczas przewozu, modelarze mogą się kiewicza, gdzie każdy mógt się zapo
z~ie.rać przy przystanku tramwajów pod DI N Q L płyn-przy poceniu pach Od p Q TU znać . z osta_tniemi notowaniami meteo-
m1e1sh::h na Placu Reymonta, skąd w proszek przy poceniu nóg rolog1cznemi. 
większych grupach wyjadą w specjalnie Na stacji, która założona została 
doczep: onych . wagonach. swego czasu dzięki pomocy materialnej 

Nad porządkiem przy wyjetdzte mo- Zmn1„e1·szen1·e eta to' w n~uczyc1· olsk·ch L d . Zarządu miasta, urzęduje stale kłerow-delarzy na lotnisko, czuwać będzie z ra- u ~ i W -t.O Zł nik stacji p. Potęga oraz specjah1y ob-
mienia Łódzkiego Obwodu Miejskiego serwator. 
~O"l~P instruktor o. p. I. g. ppor. J. Sto- Zw. Nauczycielstwa wystosował memorjał do Ministerstwa Ponieważ w okresie świąt niemal 
mski. Lódź, 9 czerwca. wśród nauczycieli w Lodzi, gdzie 60 wszystkich interesują przepOwlednie pO 

Zlot jubneuszowy harcerstwa 
polskiego 

(v) Wsłkutek zarządzeń oszczędno- osób z kwalifikacjami nauczycieli szkół gody, zwróciliśmy się do kierownika 
ściowych wydziału oświaty powszech- średnich i powszechnych, zare)estrowa- stacji p. Potęgi z 'prośbą o podzielenie 
nej, ilość etatów nauczycielskich została nych w P. U. P. P. napróżno czeka na się z nami danemi odnośnie pogody w 
na terenie całego kraju zmniejszona o zatrudnienie łeb. . obydwa dni Zielonych świąt. 

W dniu 12 czerwca r. b. o godz. 19 w sali po- liczbę 2.000. \V memorjale tym Zw. Nauczyciel- P. Potęga uprze1m1e wyjaśnił, że 
siedzeń Zarządu Mieiskiego odbędzie się pod I W . • stwa ska uJ·e · t · L nao ół od ś i t -"'"' · ć · przewodnictwem komisarza rządowego inż. w. związku z tern llosć etatów nauczy. w z Jeszcze na o, ze W 0 • · g P czas W ą Svvuztewa się 
Woiewódzkiego posiedzenie Grodzkiego Komite- cielsklch w Lodzi zmnłefszy się o 60. dzi daje się odczuć brak budynków nafeży ładnej I upalnej pogody. Nad Pol 
tu Zl?tu Jubileuszowego Związku Harcerstwa Związek Nauczycielstwa, dowiedziaw- szkolnych specjalnie na szkoły budowa- ską rozciąga się bowiem wyż barome-
Po1{~1~~k·u bieżącym Harcerstwo Polskie obcho- szy się o zarządzef!iach o~zczę_dnościo- nych i z tego względu przeciążenie klas tryczny, którego centrum znajduje się 
dzi 25-lecie swego istnienia. Pragnąc dać obraz wych, wszczął akcJę, zm1erzaJącą do odbija się niekorzystnie na warunkach nad Węgrami. Warszawa i Łódź znaj
s.wego dorobku, Związek Harcerstwa Polskiego anulowania tego zarządzenia. higieny szkolne~. Nawet nowe gmachy dują się właśnie w sferze tego wyżu 
or_gan.izuie w cz.asie od dnia 11 do 25 lipca r. b. Zmniejszenie etatów nastąpi nie kosz szkol~e w Łodzi bud~wane zost~ły z ob barometrycznego. Natomiast nad !rlan
~~~~m 2~!n1u~~:~~d~~ Rze~~~eos~~f;t~{otck- tern powiększenia liczby godzin wykla liczemem na 48 uczmów w .iklasie, pod- dją i Zachodnią Europą rozciąga się niż 

Ogólny budżet Zlotu określony Jest na zl. dowych przez nauczyciela, ale przez c~as gdy tymczasem przeciętna waha barometryczny. Ponieważ granica wy-
765.000. Suma ta zostanie pokryta z opłat zlo- zmniejszenie liczby godzin w poszczegól się pom.iędzy 55 - 63 uczniami w klasie żu i niżu barometrycznego przebiega 
towych harcerzy i harcerek, z opłat zwied~ają. nych klasach szkolnych 0 3 do 4 tygod- szkolne]. nad Polską sp-Odziewać się należy jedy· 
cych tereny zlotowe, z opłat za ogłoszenia 1 re- . . k · I k ótk t ł ł ł h kłamy oraz z opłat za dzierżawę mlelsc pod mowo oraz wskute większego zgrupo- n e r o rwa yc 1, g:wa townyc burz. 
sklepy. Reszta kosztów pokryta zostanie z sub- wania uczniów w klasach. Pogoda zmieni się dopiero wraz ze 

zw1ązk~"'. komunalnych, iak r6wn1eź z ofiar ln· pośrednictwem swej centrali w Warsza wieją z południowego wschodu ł przy. 
we~cyi ze skarbu państ~a oraz. z funduszów Związek Nauczycielstwa w Łodzi, za I zmianą kierunku wiatrów, które obecnie 

sty~~Yiei~e~~~bp~f;k~a~~foch. w dniu 1 stycznia wie, wystosował memoriał do Minister- „ noszą ze sobą fale, tak długo cczekiwa-
1935 roku 102.000 harcerzy i 58.000 har~erek. stwa, wskazując na wielkie bezrobocie · nego, ciepła. 

Jedyne kino diwiękowe 
w ogrodzie 
Widownia zabezpieczona od niepogody 

chłodu. 

„RAKIETA" 
Sienkiewicza 40 

tel. 141-21.1. 

Dziś i dni następnych! Gigantyczne arcydzieło z dziejów walk Narodu 1906 r. 

• • z '' Karolina Lubieńska, Zofia Batycka, Adam B R O D Z I S Z, 
Bogusław Samborski, Jozel Węgrzyn 

' 
W, 30bQty, niedziele i święta od 12 do 2 i od 2 do 4 pp. wszystkie miejsca po 54 gr. 
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ł-alla ! Tu. uutiir !„ 
PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, dnia 9-go czerwca. 

'NA DEPESZE DO CHOREJ MATKI 
:na'bierała pomysłowa oszustka litościwych 

interesantów na poczcie 
~pr1J1 lodsionfla •oslolo 

„ 8.3~.33: Pieśfl „Kiedy ranne wataf2' ao· 
rz! . 8.~.36: Pobudka do gimnastyki.;· 8.~ 
8.50: G1~nast}'.'ka. . 8.50-9.15: Muz)'lka (~ty.ty). 
9:15-9.20: Dziennik poranny. 9.25-..9.0: Dalszy 
C!ą.g muzyki (płyty). 9.50-9.55: Pogad!an!ka apor• 
Iowo-turystyczna. 9.55-10.00: Odczybnie pro· 
g1amu na dzień bieżący 10 00-10.30· Perły Mo
nius:Dko:w~kie" (konce~t ~ płyt). '10.30-11.S7: . (v )Na poczcie Głównej w Warsza-1 czone" pieniądze. Idzi nie przybywały i p. Artur K. zdecy

T;an~mssJa Nabożeńs1wa z WarszaVfY„ 11.57- wie uwagę jednego z interesantów zwró Ku wielkiemu jednak swemu zdumie dowal się już zameldować o wszystkiem 

i~·03 · ygnał czas~ z Warszawy .. He1nał z Kra- ciła młoda kobieta, która gorzko płaka-1 niu ujrzał następnego dnia u siebie w policji. 
owa. 12.CB-12.2(}. „Nad brze!!am1 Czarnego Mo- I z · t ł d . · k · R · I D ' 'ł · ' k • k 

121„ - felieton z cyklu , Podróżujmy'~ _ wygi. a. am .rygowany m o y człowiek pod miesz anm p. otenstem, która płacząc obroczynca postawi JUZ rzyzy 

Melchior Wańkowicz. 12.20-14.0o. Poranek mu· szed~ do nieznajomej i dowiedział się w! prosiła o dalsze pożyczenie M pieniędzy nad pożyczona kwotą, postanawiając SO 

sr'Z?} w wNkonaniu orkies.tJ: P. R. pod dyr., toku rozmowy, że nieszczęśliwa nazywa I abowłem pieniędze z Lodzi jeszcze nie I bie nie dać się więcej wzruszyć łzami 
s!:~:kf~\fort:;ta0~~ w u;:~:r~1fe: S~e~~~rDW~: I się Ch~sa Cywja Rote~stein, pochodzi I nadeszły, a ona sa.ma niema za co lcupić ·młodych ·~o~iet, gdy ku wielkiemu swe

braźni nadaje fragmenty słuchowiskowe · z dra-1 z Lodzi~ gdzie mieszka 1ei chora matka; strawy I gdzie mieszkać. mu zdum1emu spotkał po pewnym cza. 

m~~ów .st. W>:spiańskiego p. t .. ,,Spuścizna .cF· i obecnie została bez grosza i niema na-) Litościwy p. Artur K. dał młodej ko- sie, na poczcie głównej, swoją stara zna 

nu z ilu.stracią muz)'.czna. .K. Meyemolda w o- 1 wet za co wysiać depeszy do matki z i biecie Jeszcze kilka złotych, które miała jomą, panią Cywfe Rotenstein, która„. 

i~~fR~: ~~n~:~1e.Zv~~1:f.° 1~~f1~~:0'R2~ prośbą o przysłanie jej pieni.ę~zy. i mu zwrócić razem z poprzednio poży- rze~n.le sfę zale~ając łzami oppwiadała 
p~rtaż z· wycieczki do Danji _ tr. z Poznania. Przypadkowy przechodzien wzru- czoną kwotą. własme lnn~mu ltt'>Ściwemu panu trage-

1~:.1.2-16.0~: D. c. życzek. 16.00-16.45: Trans· szył się opowiadaniem płaczącej kobie- Łącznie Chesa Cywia Rotenstein wy dję swej chorei matki i braku pieniędzy 

· misia z :'171sły: ,,święto wiosn)'. be~kidzki~j" (tr. l ty i zaofiarował jej kilka złotych wraz łudziła od sweo-o przypadkowego dobro na„. derw>szę. 
z Kaiow1c). 16.45-17.00: „Życie literackie Po- · k t · • d d , tio ł p I'~ K · 
znania" _ sZlkic literacki _ wygłosi Stefan Ba- . ze swoJą ar ą wizytową 1 a resem, po czyncy około 40 z otych. an Artu1· . zauwazywszy tę sce-

licki (tr. z Poznania). ~ którym miały mu być przesłane „poży- Tymczasem rzekome pieniądze z Ło nę, zawezwał policjanta I polecił lllU 

17.00-:-18.00: Koncert ~la naSZ)'.Ch let?iS!k i U7.dro- aresztować pamysłową łodziankę. 

wisk w wykona?IU M~łeJ Orkiestry P. R. I Oszustka osa.dzona zostala w aresz-

pod dyr. Zdz. Gorzyńsk1ego. l 618 , „ kl h „ 
18.00--18.16: Transm. z Ośrodka Pracy dla chło,p. ws c I l!;A y c p s o w cie. -

ców w Sandomierzu - przeprowadzi Jani- ~ •••••••z:•••••••••• 
na Strzelecka 

i~:~~~:~~ ~~c!i:aP~~ł:7\piewa" · koncert I zabito w oko licach Kruszwicy i Strzelna 
chćru „Echo" (transm. z Torunia). t • • • · 

NIEDZIELA W „T ABARINlE". 
W dzisiejszą niedzielę i śwjęto wszysy za• 

slanawiają się dokąd pójść, aby mile spę~zić 
czas. Wybór padnie oczywista na „Tabar;n„, 
elegancki le>kal rozrywkowy, gdzie publicmośl 
bawi się zazwyczaj doskonale, 

18.45-19.0Q: , ,Życie na Wiśle" _ re;portaŻ-„Bez I Kruszwica, 9 czerwca. I no zabić większą ilość bydła rogatego w 
pomocy pary i żagJi" - przeprowadzą: He- Okolice Kruszwicy i Strzelna nawie celu zapobieżenia szerzenia się strasznej 

_ lena Bo.guszews~a ~ Jerzy Kornacki: . dziła J!roina pla!!a wścieklizny -psów, pla!!i. 
19 ·0~te~~~-O. Za·powiedz programu na azień na- która po·zo1tawiła fatalne nastQpstwa., Władze wydały nakaz zabicia psów 

19.10__:19.?S: Koncert reklamowy. Wiele pokąsanych osób musiało udać w szereJ!u miejscowościach, tak że ra
Vi.25-19.5{): Transmisja fragmentówk meczu te· się pod opiekę lekarską. Poza!em musia zem zabito dotychczas 618 psów, 

Sam lokal jut jest gwarancją doLrej zaba~y, 
~dyż sala jest należycie wentylowana, co posia· 
da duże znaczenie podczas obecnych letnich dnj. 
Parkiety do tańca są obszerne, tak te pary nie 
potrzebują się tłoczyć, a ot1kiestra doskonała. nisowego o puhar Davisa Polska - Airy

ka Południowa. 
19.5\l-20.0Q: ,,Przed zjazdem literackjm im. Kra· 

sickieg0" - wygłosi prof. Stanisław Łempic
ki - feljeton (tr, ze Lwowa). 

20.00-20.lC: Dziennik wieczorny, 

Po tygodniu pożycia małżeńsk~ego.„ Doskonały jest pr<>l!.ram artystyczny, w któ
rym bierze udział szereg dobrych sił. A więc: 
Berta Miller, popjsująca się jazdą na wrolkac.h 
w trio „Splendid", Tusia Nuari, Dałtuman6w!la 
oraz Krystyna Valdi-tancerki, z których ostatnia 

20.10-20.15: „Obrazki z życia dawnej j współ-
Wywiózł młodą żonę do Torllnia i porzt.!cił 

czesnej Polsld". Grudziądz, 9 czerwca. 
?ll.1.'j-21.3<>: „W ~odzinę śmierci''. (cd) 20-letni'a Mon1·lra D. ł 
21.3()- 22.QO:Audycja muzyczno-słowna (trans- "' wysz a za· 

misja ze Lwowa). mąż za Leona Karzelskiel!o. 
22.00-22.30: Transm. meczu piłkarskiego. Ber- Młody małżonek zaraz po ślubie oś-

lin ·- Kraków · vtia_dczył. że zamierza zamieszkać na 
22,J{'-23.00: ;Na ~a Marynat J, a gra" - konc!łrl t 1 T..J • . d • k• • · 

w wyk ork. Marynarki Woj. z Gdyni, · ~ a e ~ u uniu, I! z1e ma stosun 1 1 zna 
::?3.00- 23.C5: Wjadomośd meteorologiczne db · 1omoś.ci. 

komunikacii lotniczej. · W tydzień -po ślubie młoda para uda 
23.05-23.20: Wiac1omości sportowe ze wszys!-1 ł · • · .<' d T · ' 

kich rozplo•ni P. R. a się pocią"1em <? orunia, ~1oząc ze 
:>3.?D-?3.25. Wiadon:ości soortowe lokalne. sobą rzeczy w walizce. Rodzice panny 
7,:>,25-23.45: .Muzyh (płyty). młodej wręczyli Korzelskiemu również 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
~ększą kwotę pieniędzy, jako posag. 

Po przybyciu do Torunia bagaże po· wzbl!dza podziw sw.ą urod~. ~umeryi eh •!\ po: 
zostawiono w przechowalni na dworcu staw1on~ na wysokim poz1om1e arlyatycznym 1 

k 't h ł b' l atrakcyinym. 
przyczem Wl Y zac owa przy .;o te Przy tak dobrym zespole ceny za konsump· 
małżonek. cję - ja.k wiadomo wejście do „Tabarinu" nic 

Następnie zaprowadził on swą żonę nic kos~tuje :- utr~y~ują 1ię n.a poziomie kon· 

d hl . k' • t „ · k ł • • ł kurencyinym 1 są msk1e 
o po is iet res aurac1i i aza i~I za· I n .ś rt • d . t . T b rł • " db d · 

k ć t d · · ł ł t · ć · uzi , w nie zie ę, w „ a a nie o ę %le 
r. €: a am, .~. v5 mia za a W1 wazne i się fajf z programem artystycznym o todzinie 
sprawy na mtescie. . 5.15, 10o poł. oru wjeczorem dancinl!,. . 

- Żona czekała na powról męża ·kilka 5,qSJj-żKoB8. • nccązi obtll.a,H shrdlud 

godzin - .daremnie . .Tak się później oka TEA R MIEJSKI. 
zało, małzonek zabrał z przechował· T 
ni rzeczy i ulotnił sie, pozostawiając Dziś, w niedzielę, oraz w poniedziałek po 

P 
cenach normalnych i we wtorek po cenach zni· 

swą żonę na pastwę losu. ani Monika żónych sztuka Tadeusza Rittnera „W małym 

KOLONJA. Koncert radjoork. --· ··----·- zapłakana, powróciła do rodziców do demku", która dzięki swym walorom scenjcznym 

OSLO. Koncert radioork. w· n.: ł d l Grudziądza, i opowiedziała im 0 smut· i grze całego zespołu :r:dobyła sobie :r:asłutony 
SZTUTGART. „W letni czas'' operetka KOENIGSWUST. ze4JU estyn ogro owy, • dz' · dł f' t sukces. 

Kaufmanna. BERLIN. Koncert śWi4teczny, ł ne1 praw ie, ze. P~ a o tarą oszus a.. ! W środę o godz. 7.30 wieczorem ,,Sędzio· 
BUKARESZT. Wi·eczór taHczny, SZTOKHOLM. Koncert radjoork. Wł~dze. pohcy)ne wszczęły za ntmJ wie" i „Warszawianka". St. Wyspia.t\skiego dla 
1KOPENHAGA, Utwory Nie-lsena. PARIS P.T.T. Wieczór rozmaitości. poszuk1wama. robotników. 

-='*"',...lllmCRllllW......, .... """"...,.,,_,..,,,,,..,.,._,,,,,,... ............... „ ............. ._. ....... „..._ ..................... „ ............................................. „ ...................................................... ...i„_.,. 

I
: dych włosów, ro-zwachała się w jakim§ J Tego wieczora odwilż była bez.rta· 

I W 161. ' [ e1·.·. . n· 1.z· m 1·10 s'c' wwp~z~ru~es,!z!aejąscnaa I' niekończ~cym się nigdy tańcu„. I dzi~~~g, pomieszany z błotem, leżał na 
I R k b d 'ł · d tł' d . ń !ulicach. Przez szarą melancholię w,ieczo 

asze z u z1 się na ru.si zie w 1 kł · · · · ł 

I 
I ł dn' Gł b 1 ł tł • 'I' · ru w o y się prawie 1esienne mg y. 
I po u ie. owa 0 a a "o m~moz iw;e. · Janusz Raszek zatrzymał się mimo-

1 'I W ustach czuł posmak czego~ g~n;ki~- woli przed oknami jasno oświetlonej 
- Napisał specjalnie dla „Expressu" Andrzej Źański - go._ Z. trudem odtworzył sobie historię kwiaciarni. Oczy jeao, spoglądając na 

= .32 -- 'I ubiegłey no~y. . . . • stojące w smuktych wazonach róże, de-

. - ~ędz1e to mo1a pierwsz~ i ostatn~a likatne mimozy i kolorowe kamelje, roz 

Leśniczy Raszek, obchodząc swól rewir, Nachylił się do Romana i szepnął do i poldobi:i1el spędzona noc - obiecał sobie j 1aśniły się. 
ginie od zbrodni~zeg? strzału. Dziedzic Bla- r'niego błaJ,!alnie: . I SO e~me • . Równocześnie jego serce, serce sa-

łod<1bków -. Ohwsk1 - zaopiekował slQ P . k . b . S1ęgnwszy ręką do k1es.zem, znalazł motneJ.!o wędrowca rzuconego na bruk 
synkiem zabitego, Januszkiem. - r~szę cię na wszyst o, aze yście tam jakiś biały bilecik . lk' . ' ł k 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, mi dali już spokój! Jest mi naprawdę nie . · . . . wie ieJ.!o mia.st~ - ogarnę a tęs nota 

G!iwski ułatwił m.u studiowanie medy- dobrze„. A pozatem nie chciałbym być I Przeczytał 1ak~y ze zdz1w1emem: za uko.chaną wsią. . . . • 

cyny. . pośmiewiskiem obecnych Czys nie za· I Słodkt Chłopczyku! Sto1ąc przed oknami kw1ac1arni, roz· 
Młody akademik zaprzyJaznla się z ko· · • • . . • . . ł · T 1 k · · • 

leżanką Reną Rudońską. uważył, ze zrobiLi ze mnie poprostu bła- Jesh k1edvs będziesz miał ochotę m,,.a:zy sbę. d ~s:p n wie:ta, ;zuc~ 
zenka, bawiącego całe towarzystwo? I przyjdź do „Empiru". Z utęsknieniem n<.,.;o w ezna. z1e1ntc szarv w1eczor mia 

Tancerka jednym skokiem znalazła Mł d tł • ł ż • czekać tam będzie na Ciebie sta, przypommała mu na~le Renę. 
• b k . R . . . 1 tł . o y a 5 ronom .zrozum1a, e prze T . B'b' D . . t k' . 1 t . 1 

się o o, mego. am1ona 1e1 op o y mu [ ciągnię'\o nieco strunę Dobre jego ser· I wo1a 1 i. I - m mo1e są a te popie a e, 1a <. 

?zyję, ona zaś, przyh~lając. po~iczek d.:> 

1 

ce wzięło górę nad lekkomyś~nością. za, Pale~ medyka pod.arły powoli. bilecik te~ w.ieczór. A ieśli. ~zasem ro~świetli ie 
1ego twarzy, poc~ęł~ s~ę łasić ~uby · f0,tka prowadził chwiejącego się na no~ach to : tanc~rki na ~t? części, poczem. mby pła· j krotki bł~s~ szczęs~ia, zawdzięczam Io 

- Ac.h, ty n~edzwiad~u 1eden„„ - wanysza pod. okno, posadz!ł !!o tam na I ty białego smegu, rozsypały 1e po po· 1 tylko. Reme. - ~yslał: 
~hcesz. się ~~omć przec1w~o temu, co I foteliku, a postawiws·ZY na parapecie sy I dłodze. c Nie .zastanaw1a1ąc się na~ct nad tem 

się stac musi. „. Chcesz uciec od te~o, fon wody sodowej i cytryn „ zawyroko· i o robi, wszedł do sklepu 1 zapytał o 
co jest najmilsze i najsłodsze? Ale prze· i wał: __ . "'' Rozdział osiemnasty. cenę róż. 

kon~sz ~~ę niedługo, jak strasznie byłes I _ Na dzisidszy wiecz-S'.' masz juz WE DWOJE. · - Po trzv złote . sztuka! -. odparł 
głupiutki., . . . _.I rzeczywiście dosyć! Ratuj się teru wo· Janusz Raszek, jakgdyby chcąc zre· sprz?dawca, spo!!ląda1ąc _bez zamtercso 

I usta ye! ~iły ~1ę ~ bezwo;łn;e ~arg1 1 dą sodową i sokiem cytrynowym, a jeśli habiiltować się sam przed sobą, po incy- w~ru~ . na młode!!o człow1eka w akade-

s~udenta wsrod ogolne1 radości t wiwa· 1.ktoś cię zaczepi - zwróć się do mnie! dencie tym, wziął się z podwójną ener· m1ck1e1 czapce. . . . 

tow obecnych. _ _ D . k . . R k , t ... gją do pracy. Napróżno Roman rubasz- Janusz zaczerw1emł się lekko: bvł 
N' h . . I d ł , H k zię U)ę c1, om u - 1es e„ na• zasko zo k . . N' 

B 
- B1~bc. dzy}ąk. -;- ~r sdię o~.zeż. - . prawdę taki kochany, jak twój ojciec! - - •nem szyderstwem pra!!nął sprowokowaĆ' ( h , { . ny d wykso fosetćą Wc~nłv . . -:- - ie 

rawo 1 1, z1ę U)ę Cl ser eczme, e w 'b łk t ł J . . . r~o i wyciąJ!nąć na nową eskapadę Mło· . c eta się 1e na co ną . z1ą roze, za. 

tak ofiarny sposób kontynuujesz moje ~d ~ 0 a f t a1nu~, roz~te~a!ąc si~ wy• dy medyk pozostał wierny książ~e. , wimętą w białą bibułę 1 vrylożyl pienią-
'łk' • • d 'l' • !'-0 me W 0 e U f p05rąza1ąc Sfę W w· I . dze 

wys1 1, zm1erza1ące ~ ucywi t1zowama drzemkę„„ reszcie wesoły agronom machnął. ·. -- , . , . . 
tego oto leśnego. człowieka I„. i • , ręką i zostawił go w spokoju _ aczkol- ! - Niechze choc raz w zycm będę 

Wreszcie udało się Januszowi uwol• · G~dzmę potem -; a może dwte. - wiek w dalszym ciągu ile razy spotkali lekkomyślny. Zresztą zaoszczędzę to so· 

nić z obięć tancerki. Było mu nieznośnie ;d.buddził J.!o agronom 1 dorożką odwtózł się - a zdarzało się to' nie często - oka ?ie na czem innem! - myślał opuszcza· 

T tr , · lk' · k' · ł o omu · k · · · 
gor~co. e. zy n:am1z~ . i, 1a te 1!11a na · · zywał mu dowody swojej sympatji. - , 1ąc wiaciarmę. , . . . . . 

sobie, wypiły alkohol 1 zar bucha1ący od Janusz, znalazłszy się nareszcie w I znów późno w noc, świeciło się świa-' z.~J!ar na dalek1e1 w1ezy wybił gcdz1· 

wstawione i 'a·1c" rH, zrobiły swoje. Był . swoim pokoiku, runął w ubraniu na łóż· tełko w małej izdebce na czwartem pi~ nę sio0mą. 
czerwony jak b~ra~. Zdawało mu się, żelko! ażeby pogrąży6 się w kamiennym trze i przechodziły mozolne, pracowit; - Ren.a p~winna już nadejść! 
poprostu roztopi się. . śme, pełnym fantastycznych obrazów, i szare dni. (uprzytomnił sobie młody medyk. 

A prócz tego, _w głowie kręciło mu zawrotów i majaków. Aż z chaosu tego Zbliżały się święta Bożego Na.ro· (Dalszy ciąg jutro) 

się niby w jakimś diabelskim. młynie, wyłOIDd.ła si• B:ibi. po~aj~ łua4 ~· dzenia. 
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„~ Już . się· u~azał w sprzedaży najnowszy (104i) specjalny numer tygodnika „c O 
PO WIE$ Ć11, całkowicie poświęcony pąmięc.i Zmarłego Wodza Narodu p. t. 

.'..ZYcie ·Marszałka Józef a . Piłsudskiego 
Tygodnik "CO TYDZ I EN PO W I E $ ć 11 jest do nabycia u każdego sprzedawcy pism 

w całym kraju. · Cena numeru 30 groszy. -

$\r.I 

&DY JOZEF PIŁSUDSKI. · DZIAŁAŁ W ŁODZI I„ 
lttiasto nasze było pierwsze w ~iepodległe1 Pol~ce, które 
~marłemu Wodzowi Narodu nąd:ałQ obyw~tęlstwo honorowe 

Lódź, 9 czerwca. 1 kilka dni później przed Biurem Werbunl stu kilku lat) - Łódź, miasto, dzisiai po 1 Łach 1914-1920. Na Łódź, na to miasto 
c -~ :- ·~fazwisko wielkiego . Budowniczego l kowem . ówczesnego „Korpusu ' Posiłkir Wahzawie, ' naiWiększe - nazwiskiem I polskiego proletariusza - Komendant 
Pol~ki, zapisa°:e )est w his~otii ł..odzi zło- 1 weg?" przy ul. ~oniuszk}-' W obu , ~y~h , łózefa Piłsudskiego ~apoczątkowało ~e zawsrze li~zyć mo~e. . • 
tem1 zgłosikam1, Jako nazWtsko Tego, któ mamfestac1ach kilka · tySlęcy młodz1ezy i 1ako swe muzeum historyczne. Z wiel- • NazWtskiem Jozefa Piłsudskiego rM· 
ry. tu, w rozwijającym się dopiero pol- ' robotniczej i szkolnej z wielkich rozmia ! kiem tern nazwiskiem łączy się pierwsza 1 poczęła także .listę swych honorowych 
~: Manchesterze w latach dziewięć~' rów portretem Komendanta, manilesto- 1 pamiątka historyczna Łodzi - owa na · obywateli. W dniu 23 października 1920 
clZiesfątych '"biegłego stulecia przez I wało swe uczucia dla polskiej walki o w;stępie wzmiankowana tablica pamiąt- i roku, specjalna delegaoja obywateli pol
czas. iakiś obrał sobie miej;oce ~ kiero-

1 
nie~ległość, uczucia gorące i tchnące km~a, wmurowana w mUT -dom~ . przy uli . skie,go Manches.teru, złożyła w Belwede 

wania prowadzoną przez się n1epodległo entuz1azmem. cy 1m. Marszałka nr. 19. I rze dyplom takiego ohywatelstwa hon(,l!-
ściową akcją rewolucyjną. · W ~.i.. 1920 d bn' 

1
. k . oku _Wiemy o udziale licznei garści patrjo- rowego cLla Marszałka. 

. W'd eh t ' . r"'i"u ' po· o ie, a t w r t• 1 k' h Łodz' t • t I * 
1 ornym wyrazem ty zaiszczy - 1 . w 1 . N' cxll gł . o· z - ow po s lC w i o pows antu sycz . ** 

nych dla Łodzi, historyczinych chwil - wyzwtako ~ma . lko.neiI . tepk eh e] o]CNYa I niowem. Udział był to bohaterski i hlsto J Piłsudski z ul. Wschodniej 19, w koń-
• . zny . ze wie ie mię u oc aneg - 1 · · ł h k · b' ł l · 
Jest vrmuro:w~na na gmach~ 1;111es~~a!nym czeln~ka porwało najlepszych synów z po I ryc~°:Y• a e me' mia c ara teru maso-. cu u te~ ego stu ecia, poruszył n~asy. -
P?Y da"'.rue1 ul: Wschodruey, dziSJaJ '!11· śród robotników i młodzieżv szkolne' , wosc!. • • . • I Uk,~zał .101 konkretn~ plany walki o wol-
·Jozefa. Ptłsudskiego 19, w którym nie- któ dal k d f • 'ł . . '.z' I Piłsudski umasowił ten ruch patrJo- 1 nosc 01czyzny. Ta1one w sercach tych 
, d . . kał J, f Pił d k' 1 ra e o o razesow, rzuci a się t L d . d. . d N' dl ł ś . g ys llllesz oze su s i, prowa-\ br , . . . źdź oskiew- yczny w o z1. I mas po swia orne sny o 1epo eg o Cl-

_dzą(:· swoją drukarnię „Robotnika" - tai k?'~ą w garsci na naie cę m Z nazwiskiem Józefa Piłsudskiego tęsknoty za wolnością, przekuł na Czyn, 
blica histocyczna z napisem: s ie 0

• - łączy się• wejście na stałe iuż Łodzi mia· ; z którego zrodziła się Polska. Umasowił 
„Tu mieszkał i został aresztowany Jo· zeł P1łs••d sk·1 sta do lat dziewięćdziesiątych nawskro~ siłą swego geniuszu ruch orężny ludu 

·2s. III. 1896 r. przez sługi caratu Naczel- ui zmaterializowanego i niewiele kontaktu; polskiego o wolność i niepodległość tak-
Jiik P°ilństwa •. Józef Pilsądski w drukarni umasowił ruch patjrotyuny z patriotyczną Polską posiadające~o. I że i na odcinku łódzkim. To też Lódź 
„RobOtnika". , , ' . ~ . w Łodzi · . }llia~ta. prz~my.sło~e~o - . do rodziny I dumną i':st, że była pierwszem IJ!fastell! 

„ ; Dostó·inem-ł imieniem :KomeJ:J.da,nt-a na ,_.,s. ,;;: qi:.·· ' .,„-""" ~!">- 1 r. 1 ,ty.eh osi:odkQ.w„ ~n.uast-poł~ kt6re. ·W' · w wolne1 Polsce, kt6re Jemu, Jozcfowt 
·~wan0 tę ulicę, przy której pQłożony Łódź, miasto ? amery~ańskim · ijeie : bojach narod~ p~lskiej!o o Niep~ległość '.Piłsudskiemu, nadało obywatelstwo ho
~est . ów do~. Tablicę tę wmurowa».Q ~ J ;9z?1a.chu . rozwo1~m . - . pozbaw1one1 ,ode~fĄly ~~n.111M1ą , rolę, L.Q,qt µała. ~ym. norowe, 
roku 1921, uroczystość odsłonięcia t~bh 1ak1ch~olw:1ek pamrą!ek. historyc~nych I walkom. tysiące ofiar, na ołtarzu 01czy-I JAN WOJTYNSKI. 
cy połąozyła się z uroczystem nadaniem (rozwo1 miasta datuje się zaledwie od zny złozone, w latach 1896-1906, w la.i 

Pierwszemft Naczelnikowi Państwa ho-' ••••••••••••••••••••••••••••••„•••••••••••••••-
}IOrow~o obywatelstwa miasta. l ~ · 
. Przvh•ł~:;~i1d~~~i w czerw_, Sprawa opieki nad robotnicami i młodocianymi 

'~a~1i!:i ~:!!~c~:R~b~t~ik:.~ Pź~i!iat>~ będzie tematem : obrad. zjazdu inspektorak w Warszawie 
w wyżej wspomnianym domu mieszka- . . . . . ; . 
. aie-, składające - się z 2-ch pokoi i kuch- (v) '!" ~mach 21 1 2? czerwca b. r. J- - Na. zJe?dzle lllSJ?ektorek sprawa ta, wprowadzone są dotychczas jedynie w 
ni. W jednym z pokoi, doskonale. zakon- . o~będz1e się"'. Warsza"'.1e, po.d P~~ew.o~ . która zyw.o ob~hodz1 w Lodzi pon~d ~iel!cznych fabrykach Państwowych, 
\.Sp~rowanym przed ewentualną ciekawo- 1 n!<!tw~m p. mspektork1 M1edzmsk1eJ, 4.000 uczm_?w 1 terminatorów, z~trudmo 1stmejącyąh na terenie Łodzi, podczas, 
-ścią - Moskali ·- urządz~no ąrukarnię. - z!az~ mspekt?rek pracy dla spraw ko- ) n~ch w r6znych zawo~ach, będzie om.a~ gdy znacznie mniejszy Tomaszów Mazo
W roku 1899, ulrnzał się pierwszy, wy- b1et 1 młodocianych. Tematem obrad bę- i wiana przyczem na]pra~dopodobmeJ wlecki posiada fabryki w których wpro
danv w Lodzi, . numer „Robotnik~" • : dz!e sz ereg aktualnych z~ga~ień z d~ie i ustalon.e zostanie minimum płac dla prak wadzone są stałe przerwy gimnastyczne 
~ . Dafa to hiBtoryczna, stanO'Wl ona o dzmy ochrony pracy kobiet 1 rnłodocia- ·tykantow. rtla robotnic. 

·-.bohJ:t~.rskim udziale robotniczej Ło~zi w '. nych. . • . I P9ruszoria. będzie po za tern sprawa P. inspektorka. Przedborska z Łodzi 
,ofiar,nej walce o Niepodległość ?1czy-I Na ~3ezdz1e p9ruszone będą niezwy-

1
bada": 1.ekar~k!c~ m~odociany.cb, które w przygotowała na zjazd inspektorek pra-

,z.ny, ·jaiki to udział przyspi·eszyły mewąt- 1 kle domosłe dla. swia~a pr~~ownlczego,obe.cnym ~tar:1e rzeczy .są medosta.tecz- cę z dziedziny opieki nad dzieckiem pra
pliwie płomięillile i patriotyczne wezwa-

1

• SJ?;awy, laką między mnem1. Jest zagad- ne ~ ulega~ą ciągłym, zm~an~m z zw.1ązku cującej kobiety, wskazując na to, że lot-
10.ia Józefa Piłsudskieg~. 

11 
• n?enle tegul~cjł płac młodoc1~n~cb, ucz· 1 z c1ągtem1 . reorgamzacJam1 leczmctwa ne st.acje opieki, jak to się obecnie prak-

. - Drukarnia „Robotnika przy uh<:y 
1 
mó~ i ~ermmat?rów. Zagadn~em~ to wy : społecznego. . , . . · tykuJe 1 wprowadza w Lodz są jednem 

.Wschodniej 19, wykryta została przez łomło się w związku z nowehzacJą usta-I Poruszone będzie rowmez zagadnie- z bardziej celowych zarzą.dzeń opiekuń~ 
ochranę carską całkiem przypadkow!3. wy pracy, o zakazie 1;>raktyk! ~ezpłatn~j. j ni~ ubrani.a roboczego dla k?biet, albo- czych nad dzieckiem matki-robotnicy. 

-J?.·cxl.czas te~o ~reszto:vany został takze Nowela do ~stawy me mów~ Jed?ak m.c lw!em .~tw1erdz.onem z9stało, ze nleodpo- Zjazd ten, na którym omówione będą po-
. „ Wikto( ~ Piłsudski. o wysokości opłat dla uczmów 1 term.1- w1edme. ubr.ame ~~b1et podczas pracy, zatem spostrzeżenia czerpane bezpo-
_..: _ , nato~ów! w~b~c czego wytworzy[y się 

1
POwoduJe ~1eszczęsl~w~ wypadki. Aktu- średnio z życia przez inspektorki pracy, 

RO k 1914 w teJ dztedzm.1e niez.drowe ~tosunk1. By-, alne o.becme ~agadmentę popiera~ia kul· pozwoli na opracowanie szeregu postu-
-,, W oku 

14 
P'łis dsk' . wają wypadki np„ ·ze term11:1ator otrzy- tur~ hzyczne1 w fabr~kach będzie rów- latów, które będą miały na celll zapew-

. . r 19 na ~ew 1 u .iego, 1a 
1 
mufe zaled_wle 1 zł. tygod.mowo wyna- niez temc:tem obrad z1azdu. nienie jaknajdalej idącej pomocy pracu-

_ kk.1tódźend~a .Leg1oo~~~lskict, 1?°1:grodzenla 1 ustawa w takim wypadku Jak wiadomo, sprawa ta w Łodzi po- 1 jącej kobiecie-matce ornz zapew nienia 
s. 1.J~-..:n:cza,tnaJch borze s bpie- jest bezradna, albowiem uczeń nie pra· zostawiona jest na razie na uboc;zu. ochrony zdrowia młodego pokolenia • 

. n~~ pro co~ w rze a . ac ' za cuje bęzpłatnłe. Przerwy gimnastyczne podczas pracy l 
-siliła szeregi legjonowe setkami, tystą· 

· cam~ dobrych swvch svn6w. Historja Le U;ll'.!lllllllnlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!!l!!!lll!!llllllllllllllll!lllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1111111111111111111111111111111!11111!11!11111111111111111111 
gjonów Pi-Łsudskiego doskonale to pod- ___ _ 

· kreśla. I zin.(yw pod przewodem Wodza · 1 B " " ! 1 ylko ~asza firma, egzystująca od r. Pr·awnie 
~iedawne! Rev.i:,olucii Niepodlegfo~c~owej a C Z n 0 5 C 1900 i posiadaiąca tysiące listów zast· rze ... one 

' zgromadziła się tu najlepsza ofiarna dz i ękczynnych za dobroć towaru da!e z. 
l.6clź robotnicza„. rękojmię solidnego wykonania zamów ienia. J<to .raz u nas kupi ·- będzie 

Rok 1916 kupował zawsze i polecał drugim. 

SenS5! CYinY wy1u11azek 1gs5 r. !r! 
Porzyszooł rok 1.918. 

',, Łódź na wołanie Komendanta odpo.
'riedziała masowym udzi:>lem w zorga
~owanei równocześnie z Warszawą, ak 
cji. uwolnienia kraju od najeźdiców pru· 

-aki·h. -

Automat 6-cio mm., wyrzucający sam ll)lzy pÓ wystrzale otworem bocznym 
w lufie, strzelający ,Jo celu metalowemi kulkami lub śrutem do ptactwa, 
pięknie oksydowany, plaski, .. Mubis", syst. „Sportowy", zapewnia całko

wite bezpieczeństw1J osobiste. Automat ten stanowi prawdziW<l rewelację 

w dziedzinie fabrykacji broni. Wyrzuca sam gilzy po każdym wystrzale 

Wystrz~gJt: 

~Ie nęśladownictw 

i automatycznie się repetule (patrz rysunek). Wykonany jest luksusowo o precyzyjnej konstrukcji, nie zacina <;i<:, nie psuJe i mo· 
t:e słuzyć na długi e lata. liuk ogłuszający. Nadaje się do obrony mieszkali. dla pp. automobilistów, inkasentów i t. p, Cena tylko 
zł. 6.95, 2 szt. zl. 13.50. Setka kul „flobert" zł. 3.65. SzczqjkQ do czyszczenia lufy dodaiel11y darmo. Wysyłamy bez zezwoleni:i 
po!ic. Płaci si ę llfZY odbiorze. Adres dla listów: Jener. Przedst. „MONTRE", Warszawa 1, PL Napoleona, skrz. 827 f. 

- . 

?amiętne s~ - przypomnieć przytem 
Łrze1a - żywioło-.,ve manifestacje robot
nikÓ'r łódzkich - jedna w dniu 7. listo~ 
'Jll"..lqfr~o ro.ku nfl wieść o powrocie 

I:cm~dan\.a z T.!agtlchmga - druga w ·------~----...,.-----------------.... --------,~~~!lfj~~~RS ~ . 
......... 
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~~~~.~~~~~~.t~~~!; Pi~kne sny o.· sławie <„Bos:kiej Grety" 
- Więc oskarżony obraził p111.1a, tak?„. ' i nieubłagana rzeczywistość w stolicy 'fUmu; .- . Masowe piefgrzymki m.łodych :. 
- Tak jest, proszę wysokiego sądu„, ~azwał · d • t - h' ''' bł ' . H }} . . . d 

mnie największym osłem na Piecie, m<>i!ę ziewczą ' pragnącyc za ysnąc w o ywoo ·=--" 

stwierdzić pod przyslę~~ że to prawda... Smutne rozczarowania w świetle reflektoróW. 
Pa1111a Weronika ma już ponad czterclzłeatkę, 

a o założeniu domowego ogniska narazie a.tema . Kryzys gospodarczy nie oszczędził 1 tak jak 1 dziennikarka nowicjuszami iJ Jak się okazuje, po.:hodzila ~~lli'I 1. 

mowy, Pazna Weronika z tego .powodu . bardso również gwiazd i gwiazdor.ów fllmo .... f mieli szaląąą_ t,remę,! Po" pąrµ. .i'e>dzlnaqh bs~~z.q dobr~j rodziny mieszcz::u·1skic:: ;-; 

się .martwi. Razu pewnego; gdy siecbiala za· mowych. Bajeczne, zawrotnej wprost oczekiwania zjawił się wreszcie reży- K~ roliny. W pogoni za stawą udek: a ~J 
smucona, zwróciła się do niej przyfaclóllras wysokości bOnorarJa Grety Garbo, czy ser, młody męż,:zyzna, który znudzo. rodziców, aby zostać słynną gwiazdą. 

- Czemuś taka zmartwiona?,?. · Marleny Dietrich należq Już do. beq>O. nym wzrokiem . powiódł po zebranych Cena jednak, jakiej zai<1dal zblazc•wafi:Y 

A panna Weronika jęknęła w oclpowłecbsls wrotne) przeszl~cł. Mimo to. jednak Los Jł1urantkacb. Miał istJtnie w czem prze reżyser za skromną rolę wydawało sie 

- Mój Boże •.• Gdzieś tam czasem ktoś komuś Angeles przyciąga jeszcze do siebie z bierać, gdyż by.Io tnm dużo ur.1czych I jej zbyt duża i łdedoszta Greta oarbO, 
zawsze jakoś coś, • mu.ie nigdy nikt„. jakąś magnetyczną silą młode dziew- kobiet, które na skinienie tego nowo- postanowiła wrócić na pensję, skad 

~.~ · częta, które częstokroć porzucają swOJl\ czesnego "'ładcy ii1m·1·.ve~1 otoczyły wymknęła się do Holly"'ood Po . sławę 
Pukają, Otwiera •am właśc:icłel mieszkania, pracę zawodową„ narzeczonych, dom go natychmiast k·>!em, starając się 7.a i ·miliony. 

- Aaaai •.• Pan Igiełka!„. Moje uszanowanie! rodzinny itd. byle tylko móc siebie póź- wszelką cenę zjednać sobie Jego wzglę· Wiele ze ·statystek upaja się wproSt~ ''.', 

Prosimy! •• „ niej podziwiać na ekranie choćby w roli dy. przebywaniem w pobliżu nietkórycb 

- Dzień dobry_ Jłnyszedtem względem te· statystki. · Wzrok ws,~echwtadnego rcżyscra gwiazd. I tak np. pani Noel słyszala jak ._,; 

go rachuneczku za ostatni garnHureczek,.. zatrzymał się ' jednak na młodziutkiej dwie młode, bardzo ladne figurantki 
- Aha, aha, aha.„ Przypomlnam sobie. Ow· '.Andre Noel, dzdennikarka francuska, . 

szem„. Ale widzi pan, kochany panie Igiełka, niedawno wróciła 7. Hollywood, gdzie htondynce o ~udnych oczach spłoszo opowiadały jakiejś nowoprzybyłe], że 

teraz jest k!'yzys, kiepskie czasy, nie mam aku· pod pozorem szukania pracy w wywtór uej gazełl i ~ vieżej, wiośnianej twarzy- podczas nakręcania ostatniego filmu . 

rat gotóweczki, muai pan trochę z tym rachu· nlach fllmowych miała świetną okazję czce. Uśmie·~h:?iiWSZV się Jo niej. popro- trzymały płaszcz Henri Garata. ,, 

neczkiem poczekać„. ·przyjrzenia się dziewczętom i chlopcom, sił Ją do swegll gabinetu, nie zwracając Naogół rzadko które z tych młodych 

- Tak, ale ja już czekam tak pól roku„ •• opętanym manją zo·stania· conajmniej więcej uwagi na zebranych. f('.1zm'.1wa i lekkomyślnych dziewcząt wybija si~. 

W: tym mimącu bylem Już trzy razy„, Nie mogę Joan Crawford lub Gary Cooperem. za zamkniętemi .drzwiami nic' trwała Ody jakaś statystka zaklimatyzowała 

dłużej czekać„. jednak długo ł pa paru rni:iuta~·h nkua- się już w tej gorą,czkowej atmosferze, 

- Cóż zrobić, panie Igiełka.„ JC.yzys fest Pani Noel opowiada, :te dzięki swym 11 się na pros-a niedoszła gwiazda .7. sil· przychodzi inna osóbka z gorętszym li-

na całym świecie„. I Ja czek'm na gotówkę„„ stosunkom udało się jej po pewnym cza„ ! nie rozpłotillen!onemi policzkami. ~ie stem polecającym i wtedy rola jej jest . · 

Musimy mie6 cierpliwość •• „ sie 9ostać do jednej z większych WY· j panując nad sobą, rozpłakało się bie- skończona. Musi znów wystawać go· , 

- A więc kie~ mogę mieć nadzieję na twófni jako zwykła statystka. Dano jej 1 dactwo gloś110, szep-.:::\i.'. dn najbliżej st.'1- dzinami calemi przed zamkniętemi 

oł:rzymanie pieniędzy?.„ kostjum oraz udzielono wskazówek, jak !~1C'ej towarzyszki: „Proponował ml, drzwiami rozmaitych wytwórni, by si~ 

- Nadzieję?.;. Zawsze, panie Igiełka, zawsze! I ma się zachować przed objektywem pod b~1m _ przyszła doń cizi~ wieczorem i by- dowiedzieć, że b~ Odpowiednie) J>l'O· 

~.„ cazs nakręcania zbiorowych scen. W łn dlati upr'.1,C}ma. to otrzymam wlęk- tekcfi nic ńie ;zdziała. Jak ta protekcja 

Panna Jadzia nie mogła udać się ąa um6wio· olbrzyimej hali było kilkadziesiąt mło·151ą rolę". \\i-Oli! już jednak wrócić do zaś wygląda w praktyce, nie trudno si~ 

ną randkę z panem Stefanem, więc wysiała doń dych, bardzo przystojnych dziewcząt I rcdziców, nP w ten sp•Jsób zdc1być so- domyśleć„ .. 

następufący list z usprawiedliwieniem: oraz młodzieńców. Byli oni przeważnie, !Jic stanowisko. · . 
- Szanowny panie Stefku!.„, Bardzo pana 

przepraszam, ale nie mogę dziś przyjść o umó· 
wionej godzinie na „randejwu" do parku, bo 
ukłułam s.ię w palec podczas przyszywania gu
zika dÓ marynarki ojca, który śpłeszyl się na 
pociąg, żeby pojechać do c:horef ciotki, która 
rozchorowała się po stracie jedynego syna, któ· 
ry zginął w katastrofie samochodowej, spowodo· 
wanej przez jej kuzyna, który wysiedl niedawno 
z więzienia za lqai!zjeż biżuterji u Juhil~a J\la6· 
kowstdego, kt6iego córka ·nosi to fokowe futro, 
<ile ja panu muszę przyznać, że ja loków nie 
lubię i wolałabym ' karakuły, z poważaniem -
Jadzia. 

Przemycali cenne lutra z niemlec do Polski · 
,,Zamlennv handel" szajki kontrabandzlst?w . .:..... Gdańsk i Łódi „, 

bazą operacyjną złoczynców 
Gdynia, 9 czerwca. I względu na ograniczenia walutowe, han znano g9 i aresztowano. „ · _ · · _:· 

i Gdynią ~i f.'a$~ 9~y~ ;f;~t r?,;fl~Y i,Plt'~· . :; d~J . ~am!enny, ,k~,Ó,fY."!i;z.f'Af .. :-;r "_cijp.f' iąt,~·, rnn; K~pt9raw:łf~~ .... 'Yyqał.. s~~h „ w~pól- ,J -: 

byly od pewnego czasu zarzucane wie-, cle sladow - drogą Qkreżną r:lrzez Pru- ,niK:ów 1
• · ~.ew1zje u czfonf-ów szajki· da- . 03 

kszemi 'transportami tuter. przemyca-. l SY Wschodzie. Za 1utra z Niemiec, głó: ly dowOdy winy w· postaci se~ek futer, 

nYch z Niemiec. i \v'rn'e z Lipska wY\vóitlrtb ~drz'ew<J; . ll'otboilzacYCh z l)'t-Z<!ńiYtU:' . ,..~ -?, 
Straż graniczna rozpoczeta energi- 1 Po ustaleniu tych faktów· Straż Gra- Aresztowano Rapucba, którv wraz _.·.~' 

* tehrak puka do drzwi. Otwiera mu słnźąca. 

- Co laska, proszę pani, jezdem ,g?o:Jny .. „ 
- Taki zdrowy mężczyzna, a chodzi po żeh· 

czne śledztwo w celu ustalenia źródeł i niczna przystąpiła · do Jikwidacii szajki· z Kantorowiczem stanie wlqótce prz~cl : 

przemytu i osób, okradających skarb 

1

. Zastawiono, sieci na kombinatorów. -1 sądem. Tyber, finerghut i Ro.mer zd.o-·.- -„ 

państwa. . . Wpadł w nie pierwszy KantorowicZ. - lali umknąć do Gdańska. · " . · ·. _,, 

Po dlugotrwalych dochodzeniach Uciekł on z todzi przed ścigającymi go I Obliczenia p-0bieżne wykazują, że · ·' 

stwierdzono, że szajka kontraband'li· funkcjonarjuszami Straży i .wsiadł do ł Skarb Państwa poszkodowanv został . r: 
stów znajduje się w Gda1isku. Na czele pociągu jadącego do Gdańska. W Tcze- przez przemytników futer na b. powa,ż- · 

jej stał znany przemytnik Kantorowicz, wie podczas sprawdzania dowodów po- ne sumy. 

rach! - strofuje go służąca - Pan mógłby 
jeS'z.cze pracować? 

- A paniusia tei taka ładna, i:e mogłaby 

śmiało artystką iilmową zo1ta6,., Dlacz~o pa• 
niusia w kuchni siedzi?„. vel Najman:::- łodzianin. -·-- -------

Nigdy jeszcze żaden żebrak rak dobrze sobie 
ni,;, podjadał„, 

Szajkę reprezentował i przemycane 
futra sprzedawał po całej Polsce kupiec 

u lódzki Ifapuch. 
- ' * Spotykam wczoraj na ullcy znaJomego. Ble- Banda kombinatorów siktadała się po 

Dwie, osoby zamocdowane pod Muszyną 
· Pościg za bestjalskimi zbrodniarzami 

·, ~ . 

dak ma całą głowę obandażowan4, zatem z Rudolfa Roznera z Gdańska. 
- Co się stało? - pytam zdumiony.' M. Tybera i K. fingerhuta. Wszyscy oni Nowy Sącz, 9 czerwca. wzywając glośno pomocy. Uciekający · · 

_ Głupstwo„. _ odpC1wiada przyJaciel. _ mieli po dwa mieszkania w Lodzi i Gd:tń Włacfae bezpiecze6stwa w Nowym bandyci odwrócili sie wówczas i pocź~Ii , , . 

Nieostrożna jazda autem„. sku i stale byli w rozjazdach. Sączu zostały wc.zoraj popołudniu 'zaa- strzelać do niego. Kule ugodziłv BaldJn„ 

- Przecie, o ile ml wi~domo, nie masz auta! · Przemytnicy dziatali zapomocą biur larmowane donie~eniem posterunku P. gera, który poniósł natychmiast śmler~. 

- Tak, ale .Inni mają! transportowych. Prowadzono +akże, ze ·P. w Muszynie o ponurej zbrodni, do ko- Bandyci zbiegli w pobliskie lasy, ·po· ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ nanej we wsi Szczawn~ obok M~zr ~empnez Wier~om~po~eliuciekaC : 

.40-1 tnia „wojna" o miljardowy spadek 
Z 1200 pretendentów do olbrzymiej fortuny pozostało 

' zaledwie 45 Ił 

ny. Na miejsce wYjechał natV€hmfast w kierunku Grybowa. W drodze na:kne · 
prokurator dr. Schreyer oraz komisarz li się · na gaJowego, którego nazwiska na - · 
policji paóstwowej Gawlik z Nowego razie nie ustalono. Ten zorientował sie 
Sącza, którzy wszęli dochodzenie. . odrazu, że ma do czynienia z bandytimi 

Jak się dowiadujemy, przebieg zbro- i wezwał ich do zatrzvmanai sie. W4w.· 
dni był następujący: W godzinach ran- czas bandyci obsypali go gradem kul, . 

Rząd angielsKf zwr'ócft się . d.o władz liczba amatorów spadku znacznie zma- nych wtargnęli do karczmv Izaka Bal· kładąc gajowego trupem na młelscu~ Pó 

węgierskich z propozycją polubownego lała: jedni zmarli, drądzy zniechęcili się di·ngera w Szczawniku dwai młodzi oso- dokonaniu tej drugiej zbrodni, bandyd 

zakończenia długoletniego procesu -0 spa- i dali za wygraną, innym znowy zadra- bnicy, którzy steroryzowawszv karcz- zbiegli. 

dek po niejakim Weissbergerze. kło pieniędzy na adwokatów. marza, splądrowali karczme i zabraw- .Zwłoki obu ofiar zbrodni odsfa-:1t6-

Leopold Wei•ssberger wyemigrował Ob'ecnie sąd ma przed sobą zaledwie szy 200 zł., rzucili się z łupem d-0 ucie- no do kostnicy celem przeprowadzenfa 

w 1848 roku z Węgier do' AitstraHi. 43 „spadkobierców" mi]jonera Weissber czki. sekcji. Pościg za bandytami trwa. 

W 1888 roku zmarł, po2ostawiając ba- gera. Istnieją dwa wyjścia: uzyskać zgo-

1 
Wślad za nimi wyibied Baldłnger, · 

i~~ó11: sru~~ó~ ~::~~11~~t;~r~/~~act!k ~~l~~~t:~~~h J~łtt~~~~!~ć. \~ca:reokc~~ Sens· acy1·n:a skarga przec·1w Ubezn•ecz::aln1 Spnł · -, 
Weissqergera składały się: olbrzymie po nadal przedłużać, aż.„ liczba spadko- 1 U . Jl! U . 1 U i 

siadł ości ziemskie, ·setki domów w róż- bierców zredukuje się do jednego. , • . . • , 
nych miastach Australji, fabryki, kilka- 1Wtenczas spade k byłby zasłużoną na· Nteumtejętny zabieg dentysty spowodował smutne ' ,., 
naście ?kręt~w oraz znaczn~ sumy w go grodą za wytrwałość. nac;;otępstwa 
tówce i papierach wartośc1owych, zło- ... 

żonych yv b_ankach. an~ielskich .. Nad.· ca- lllllllllllllfllllHllUlllllllHllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll, Zakopane, 9 czerwca. nicy Ubezp. Społecznej, a stamtąd na, · kii · 

łym maJątkiem emigranta węg1ersk1ego . Kelner zakopjański, Kazimi~rz Gągola . nikę, gdzie prof. Rutkowski przeprawa 

objęły prowizoryczny zarząd władze· ~ ~-...,-;:;._~ udał się do dentysty d'o Ubezpieczalni dzil piątą już operację. . · 

angiel~lde'. ._obwieszczając w prasie o o-: /(~~ _ ~·1'._'::· · ~ Spo.lecznej, celem wyrwania chorego zę- Po wygojeniu rany okazało się, ie 

twarcm m11Jonowego spadku. • ba. Po tym zabiegu dostał strasznego twarz Gągoli została bardzo zeszpecoia. 

Na wiadomość o śmierci · milionera bólu szczęki I cała twarz mu nabrzmiała. Wskutek tego Gągoła nie może obeo1ie 

zaczęli się zgłaszać masowo jego rze- TEATR POPULARNY (Ogrodowa is;. Udał się więc do naczelnego lekarza znaleźć zajęcia w swoim zawodzie · 

komi spadkobiercy. ZglQsrro się okoto ,.,Dziś, w ni':'dz!elę, i juko, w poniedz~ałek, Ubezpieczalni, który skolei skierował go Poszkodowany wniósł przeciw · Ub~pie-

1200 t d t , kt·, h. k 'd po „ przedstawienia: o l!o'dz 4 30 po poł 1 8.30 d h" l Ch" · · , ·• I · S ł · z k 
. pr~ e1_1 e_n O"'., '!- o ryc ~z Y wieczorem komedia w 3-ch ~ktach G·. Mon· o c uurga rn.sowe.go. 1rurg um1esc11 cza m .._po eczne_J w a opanem s!argę 

tw1erdz1t, ze Jest Jedynym spadkoL1ercą o~mmery'ego rp. t. ,,Dzień. bez kłamstwa'', w re- choreg@ w szpitalu 1 zoperował go. sądową. domagaJąc się tytułem orSzko-

Weissbergera. Władze angielskie zna- żyserii dyr. M. Winklera. Okazało się, ie dentysta przy wyry- , dowania kwoty zł. 37.000. Oneg('aj po . 

lazły się w _niemałym klopoci~. Sprawę TEATR „ROZMAITOśCI". . waniu zęba naderwał Oągoli w dwuch,1przesłuchaniu świadków - sąd :rodzki 

spadku powierzono d('.) zbadarna sądom. D ;ś · . d . 1 . . t · • d • 1· k mlefscach szczękę, co spowodowłao ro- w Zakopanem przekazał tę spr:wę są-

p ł . 1895 k z1, w me zie ę, 1 JU ro w pome z1a e , . . . . . k' p t h d . k . · N - .. 
roces rozpoczą s1e w fO u 0 godz. 4.30 po poł. i 9.30 wieczorem grana bę- 'p1eme 1 gmc1e· szczę 1. o cz erec ope- ow1 orze aJącemu w owym ączu. . · 

i trwa dotychczas. W ciągu tego czasu cizie oper~tka p. t. „Ona kocha", racjach Gągolę odesłano do Okr. Lecz- . · 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWlfSCJ. Odchrząknął, zastanowił się przez możliwa. Ale było również rzeczą nię-1 v o zabójstwie... A więc Koenig spę-
Hanka f'ronczakówna, młoda. nlezWYkle aro- chwilę i zaczął: prawdopodobną, jak to sądziła policja, dził w tym pokoju krytyczną noc„. Byl 

dziwa dziewczyna Jest pomywaczką w nocnym · N' b d t , ł dl · d d ód · k 
lokalu „Albatros", gdzie występuje taJemnlcza - te ę ę u Panom wyjasrtiał kuli- że morderca wdrapa się po murze na to a mnie jesz·cze Je en ow . ze ro-
par:\ tancerzy w maskach _ „Grzegorz 1 Ju- sów mego przyjazdu do Wiednia.„ Niech drugie piętro„„ To był nonsens„. czę po właściwych śladach. Teraz na
lita". On i est synem kamerdynera, ona - bra· panom wystarczy fakt, że odda w na już Zacząłem więc obserwować oto cze- leżało tylko jeszcze stwierdzić kim jest 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor.ba się obserwuję pana Krzewickiego i barona nie domu przy ulicy Szpitalnej„. Gdyby 

1 

ów Koenig i w jaki sposób udało mu się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie von Stahla, albowiem pierwszy J·est to była normalna ulica z dwoma stoją- z tego balkonu tak dokładnie wYCelować. 
zwraca na nią uwagi. l k 

. Pewnego wieczoru '.Julita wśród taćca pada cz on iem zbrodniczej organizacji cemi naprzeciw siebie rzędami domów, prosto w serce Kirantza, siedzącego przy 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna „Krwawy Trójkąt", drugi zaś zwykłym sprawa byłaby dla mnie jasna: - zbrod- biurku. 
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- szpiegiem. niarz strzelit z sąsiedniego domu, ko- Nie wątpiłem ani na chwilę, .że nie 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I o- . - To niemożliwe„. - zdziwił się ko-1 rzystając z t.ego, że okno gabinetu było jest to prawdzi;ve nazwisko owego st~1"~ 
znajmil, że tancerka nie żyje. Na jeJ ramie- m1sarz Stentzel. r_!twarte„. A1e naprzeciw domu, w któ- szego pana z siwawą brodą. Teraz JUZ 
p~~Y~~~i~lekkai;:a~o~~t!ie~~~~trc~: f!~~~i~~ - A jednak prawdziwe, panie komi- rym mieszkał Krantz rozciągał się prze- I przypadek pomógł mi w wyszukaniu 
żyła Jeszcze w chwili, gdy badał Ją fegomość sarzu ... - odparł Robert i ciągnął dalej: ~ie skwer 1 dopiero za tym skwerem I tego człowieka. Jego rysopis też mi si~ 
we fra_ku. Szukan.? go po całym lokalu, lecz - Gdy więc obydwaj wyjechali do Wie- wznosił Sic; dom mieszkalny. A trudno nie podobał. Zgóry nigdy nie mam nigdy 
tajemniczy „lekarz znikł bez śladu. dnia, nie mogłem ich puścić samopas '.Jyio przypuszczać, żeby zbrodniarz ce- I z.byt wielkiego z.aufania do starszych 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, p · h t . . . . . ; ó b d W k l 
ulrzawszy J.ą bez maski, stwierdził ku swemu OJe_c a em za mm1. Musiałem zm1emc lin\'ał z tai( dalekiej odległości. Mimo tu I p~n. 'W z ro ami„. . su urs przysz a 
wielkiemu.przerażeniu, że to nie Jest Julita Kra- SWÓJ zewnętrzny wygląd tembardzicj, zwróciłem uwagę na ten właśnie dom, mi Jedn.ak ta oto pam - rzekł Robert, 
snowska, Jeg~ partnerk~. lecz nieznana kobirta. że Krzewicki znał mnie ostatnio w cha- w którym wszyscy znajdujemy się w tej I wskazuJąc Amę - A to było tak„. 
~alsze badama lekarskie wykazały, że n!ezna- rakteryzacji swego lokaja Tomasza któ- c.:hwili. Zwróciłem na ten dom uwagę W pokoju znowu coś się poruszyło. 
~:dot.!~~~ka została w podstępny sposób za- ry podczas pościgu został zamord'owa- c!iatego, że, jak panowie mogą stwier-1 Robert spojrzał groźnie w kąt przy 

Nadkomisarz Lisicki, prowadząry ślr.dztwo ny. Po przybyciu do Wiednia skonstato- azić, wznosi się on akurat na wprost do-! dirzwiach. Trwało to kil'ka sekund. Ro
w te! sprawie, staje wobec nierozwiąza'neJ za- wałem odrazu, że Krzewicki jest tu w mu, w którym mieszkał Krantz. Latem· bert zaczął mówić dalej: 
~adk1. Grzegorz zeznał. że Julita ~<ras..nowska, kontakcie z wielu osobami, które wyda- gdy skwer zakwita zielenią, bujne drze- - Pewnego dnia złożyła mi wizytę 
Jest _spa~kobierczynl.ą y.r!elkieJ fortuny, pozo- wały mi się podejrzane„. W pierwszym wa stanowią zasłonę, przez którą nie "'ięima blondynka. SpoJ'rzała na mnie i 
staw1one1 przez Jej 01ca, hrabiego Krasnow- d · , . d " 
skiego, który zginął w Rosi! wraz z żoną. Pie- rzę zie zwrociłem uwagę na pana widać co się zieje w drugim domu, ale chciała się cofnąć. Sądziła, że tu miesz-
niądze, złożone w banku ;ulita ma otrzymać Krantza.„ Nie ulegało wątpliwości, że teraz i.esienią .z tego oto balkonu widać 1' 15~ k!oś i~ny. · Dla ka.w~łu powiedziałem 
w. myśl testame~tu z chwilą ukoćczenia dwu- Krantz należa:ł do tej samej organizacji \i.; spam~l~ gab1r-.et. K~antza„. Go_spodarz I JeJ, z~ n:ie~z~am tu JUZ od dv.:~ch lat:·· 
dziestu lat, a wi~c z.a dwa lata. Hrabia Kra- ,.Krwawego Trójkąta". Śledziłem Krze- zcstał JUZ powiauom10ny o moich pła- Zdumienie JeJ wzrosło.„ Domyshłem się 
snowskl przed śm1erc1ą wręczył testament ojcu · k' 1 • d . . h · t ł tk b ó 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może wie .1ego pr~ez ca1y czas i g y s1edzial r·ac i przygo owa wszys o a yrn w wczas, że ona musi chyba znać tego 
się już !akiemi sprawami zajmować ze względu W m1eszkanm Krantza, odbywając z nim mógł panom to zademonstrować naocz-

1 
poprzednika. Przyszła go odwiedzić, a 

na swó1 wiek, przeto sprawę tę ujął w swe konferencję na nieznane mi tematy, cze- nie„. Może panowie pozwolą na balkon„.
1 
ponieważ mnie zastała zamiast owego 

ręce miody Grzeg_o~z. kałem na niego po drugiej stronie ulicy. Komisarz Stentzel pierwszy zerwał · Koeniga, więc jest zdziwiona. Zrozumia-
Nad ranem po1Jc1a· odMlazla prawdziwą 'lu- K · ,„ l · t · · .1. 1 z · cl · i· · · p • · d , · · · · i· t · 

Jitę Krasn~wską, która w stanie n;;.wpólprzy-1 . rzew1c.r.1 .czu się tu zy~e me pew- się z U{rzes1a. a mm po ązy 1 mm. o- 1.em Je noczesme, ze Jeze i spry me po-
~omnym Iezala za miastem. Julita potwil!rdziła, n~~·. To mme i.rytowało. Cnciatem zmą- 11 '. eważ .maty balkonik nie mógł wszy-,kiernję całą sprawą, dowiem się od niej 
~e Jest sp~dkobierczynią wielkiej fortuny, lecz c1~ Jego spokóJ. Zresztą, musiatem się li- stkich pomieścić, większa część pozo- kim jest ów Koenig„. Zatirzvmałem ją 
iednocześme oskarżyła Gi:zegorza o to, :t.e on, czyć z tern, że w końcu ktoś zauważv stala w pokoju przy drzwiach balkono- i wszcząłem rozmowę na temat Krantza. 
!<1 wla~nle wywiózł za mia~to, chcąc zagarną~ 1 moją obecność w pobliżu domu przy u- wych. Robert wyciągnąt rękę w kierun- Ody wymienilem to nazwisko· zauwa.ży-
1el maiątek. Grzegorz Jest zdumiony temi ze- { 1. S •t 1 · N lk' 1 , • tł k k · ł · d l Ch · ł · k 'ć · znaniami I twier.izi, że to lclamstwo. Nai;tęp- z_cy zp1 ~ neJ. a wsze i y.'YJ?adek nc- r:.u osw1e onego o na za s wercm 1 em, 7e rgnę a. cia a się WY' ręc1 1 
nego dnia Julita cofnęła -zeznania. kompromltu- .silem długi czarny _płaszcz 1 miałem za- rzekł: . wyjść. Zapytałem wówczas, czy ona wie 
!ące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami wsze przy sobie trupią maskę. ' - Oto widać stąd wspaniale okno ! rzy w to, że Krantza zamordował „Czar 
1 newrwową chombą. . Obawy moje okazały się słuszne. gabinetu Krantza„. !'ny Upiór"„. 
· domu Grzegorz zostaie list. w którym z ' 'ł · · lk R · , · k t · · T b ł d b · · t kt anonlmowv autor. nazywając siehie „Rohertem", ':"r~c1 na mnie. u.wagę me.ty o Krze- - zcczvw1scie„. - nu:-i ną KO!;li- ~ y ? o .•re posumę~ie a yczn~. 
amawi: się z nim na uóstą. wieczór w ·iarze I w1c~i, lecz rówmez. Krantz 1 Arna, któ- 5arz Stentzel. - O tern me pomys1a- , ~ym1emaJąc <;z~rnef;o U:piora. 9a,yak1~ 
„Zab:v. . • ra pisała o tern w listach z Gratzu. Zv- lem... i JeJ do zrozumienia, ze wiem cos-me-cos 

Tam Orzeg?rz dowł~duJe się, że ~amordo- ! skatem miano ,,Czarnego Upiora". Nie - Teraz już pan komisarz chyba ro- w tej sprawie, a może nawet znam na· 
"'w~nlda anat ~anci~gu k0

1 
bkieta ,. nazywa się ~ar!a 1 starałem się prostować tych sądów na zumie dlaczego uda warem doktora zwisko mordercy. Chodziło mi o to, aże · 

1 . aiemmczy „ e arz . znany w św1ec1e t t . · b W S k · ·r k · b · A b t b ł ł , · 
przestępców pod przydomkiem „<Jorvl", był iei , ema moJ,eJ. ~so y. ręcz ~rzeciwnie, ~ran a . 1 pr~s~ cm o po ~zame ~i, :v. ma -:- _o .o . Y a. w asme ona --
koch~nklem. Ro?ert. me chce wymienić swego co~az częscieJ ukazywałem się Krzewi- mieszkama własme w porze w1eczorneJ, I' miała w~azeme" ze. J~ w~em wszys!ko, a 
nazwiska •. lecz ofrar?ie Grzeg?rzowi swą pomuc' ckiemu w masce upiora i pewnego razu a potem zostawiłem sw1atlo i otwarte ;vtedy ,me będzie JUZ m1ata potrzeby U· 

"" j"~aw1e wyk_rY~Ja zhrod~1arzy. l- przyznaję - bytem do tego stopnia. okno„. Chodziło mi o sprawdzenie z te- l\rywac przede mną prawdy. Ody wspu-
umie~a:n~o~~~{i!T~J~c ~~:~g:r~~~fi P~;~i~;~~k bezczelny. że złożyłem mu nawet wizy- go balkonu, czy oświetlony gabinet jest mniał~m ~ej również o l!stac~. o ktńr~Ll~ 
z którego wynika, że Hanka jest pra~dziwił . tę w hotelu. . naprawdę tak canrnwicie widoczny„.1 J?rzec1e pisano . w ~a.ze~ie· me m1ala JUZ 
hrabianką. Tamarą Krasnowską. j Nie wiem ·jaką drogą potoczyty.by Przekonałem się, że tak„. Połowa zada- 1 ~adnych wątphwosc1, ze znam całą la-

T~mcza.sem H~nka oracuie „ iako. rob~tnica 1 się dalsze wypadki. gdyby nie nagłe za- Pia została wykonana, ale to jeszcze nie! 1emmcę. . . . . , 
k dko c~rnie 1ch.emGiczny

1
m „Aga w .wied~iu do- . 1bójstwo Krantza„. Początkowo było ono wszystko.„ c~e1katy mnie jeszcze inne Czułem, ze now1edziaJabv m1 wszys.-

ą zaciągną Ją ory' ;:>odszywagcy Się pod dl . . Jk . . [ d . k . d . k' J.'O aJe obawiała Sie zem ty , t ' ' 
nazwisko prokuratora Piotra Czyhirskiego.\ a. mme wie ą zagadką. Pode1rzeme 1ar zo cie awe mespo zian i. · • •. -. s .. Z;:; s !' ~:Y 
Goryl zamierza zerwać z taJna organizacją, moJe padło odrazu na Krzewickiego, ja- Przedewszystkiem musialem dostać · mordercy. Pow1edział~m }eJ_ V:Y~<12me '. 
„~rwawy Tróikąt" i ~o~Iubić. Hankę. Udało mu 1 ko tego, który utrzymvwał z nim ostat- się jakoś do tego pokoju. Nie wiedziałem. - ~?rderca Krantza me osmieh sio pam 
się ~yskać w koncernie chemicznym .. Aga'' sta- nio bliskie stosunki. z drugiej strony tylko jeszcze kto to był i ja'kiemi środ- ! zrn'b1c coś złego„. - Słowa te n~,,l,· wv-
W:i~~~n sct!~~Y ~~a~~w:t;,~~lk~~:O aza~!~~:~~ wiedziate:n _jed!1ak, ~e ~dwiedzaią Kran- ~~mi. t~chnicznemi rozporządzał aby tra-, ~owied~~an1 ~ taką stanowczoś;ią, że 

tfanka byłaby więc zadowolona ze swego tza rówmez Jego znaiome. O liańce f:c piet wszym strzałem prosto w serce., ma OLU1.1a1 a· . . . . 
nowego ż_Ycia, lecz niepokoi ia bezpośredni jeJ Fronczak - która najbardziej mniej w Zwróciłem się więc do pani Braun, -: ·:Pa~ to. tak pow1edr.1ał, Jakgdyby, 
zw11mch?~ 1 eobald Krantz, który chce siłą tej całej sprawie interesuje _ nic jesz- właścicielki tego mieszkania, z prośbą 0 pan JUZ w1.edz1~t wszystko".„ . , 
zdobyć 1e1 serce. t d · t t . . d . ł · · · t k · p · B I - Bo Ja wiem wszvstko - on~m1ata Nadomiar złego w koncernie Aga" poczy. cze w e y, mes e y, me wie z1a em„. ~ yna3ęcie m1 ego po OJU. am rau11 . d . d, J • 

l:t. do działu przemysłu wojenneg~ zakradł się Robert znowu zamyślił się na chwilę , zgodziła się odrazu. Cena nie stanęła na mo.ia 0 oowie z. . . 
pewnej nocy szpieg. i nabrał tchu. Komisarz Stentzel. a wraz przeszkodzie. Zaraz pierwszego dnia po' Wtedy Arna załamała się i krzykn~ła 
, Ab_Y uniknąć na przy~złość podobnych nie: z nim wszyscy obecni, słuchali go z na- . wprowadzeniu się do tego pokoju prze- - „To niech mnie pan ratuje". 

spodzianek, dy~. Wolomm Pr~eka~ał Gorylowi tężoną uwagą. 'prowadziłem ów eksperyment z oświe- Zrozumiałem że O'rozi 1'ei niebezpie-
do przechowama teczkę z tainem1 dokumenta- . ' · · k , ' '"' , · ·. • 
mi. Już pierwszego wieczoru, gdy Goryl . - Postan?w1łem wykryć, mordercę, tlemem i otwart~m o nem, poczem z~- czenst~o z~ strony z~boJ.CV 1 przyrze'K-
sam jeden pracował w swym gabinecie, wszedł 1 przekonać się, czy to ma cos wspól11e- cząłem dysfkretme wypytywać pamą 'łem wziąć 1a pod swą opiekę. To 1ą u
nagie jakiś tajemniczy iegomość w czarne! mas go z Krzewickim. Byłem w takim sa- ·Braun kto był w tym pokoju moim po- spokoiło. Wtedy wydałem jej polecenie 
ce 1 pod g~oźb~ rewolweru .zaią.dal wydania mym kłopocie jak policja. Nie mogłem przednikiem. Pani Braun wyjaśniła mi, aby spotkała się z mordercą K1rantza 
teczki z ta1nem1 dokumentami. Między talem- b' tt A. • k' ób b d 1 

• t b l b d d ł · k · t d · · t · · niczym osobnikiem a Gorylem WYWiązala się S? ie wy um~czy1.; w Ja .i sp os z ro - 1 ~e . o Y ar zo por~ą nv cz owie , m~- nas ępnego m~ o szos !'!J wieczorem w 
walim. przyczem Goryl zyskał przewagę i ste- marz dostał się do gabmetu Krantza, . Jaki Krzysztof Koemg. starszy pan z s1- Parku 3-go MaJa. 
roryzował napastnika, poczem zdarł mu maskę skoro drzwi były zamknięte, a sygnali- j' wa wą brodą.„ · W tern miejscu zdenerwowanie nd?;ie-
z. tKwarzy. . lk' . sk t t zacia nieuszkodzona„. Po dłuższych roz- W tej chwili ktoś się poruszył nie- liło się prawropo<iobnie wszystkim, albo-

u swemu wie 1emu przerażeniu ons a o- • · h d dł d · k · • k · · · R b t ł · t ·r 'l · · 
wał, że to był Krantz, członek „Krwawego Trój- wazam.ac ?sze em. o wmos u, zelspo .omie i o er przerwa swe wynu- wiem nas ąp1 o ogo ne poruszcme. 
kąta", który znał je'1u przeszłość. zbrodmarz miał tylko Jedną drogę otwar rzema. - Nastcpnego dnia - odoowiadał cla-

Few~eg~ ~nia iak grom z jasnego nieba tą: - przez okno„. Inna droga była nie- lej Robert - w myśl nasze.i umowy, 
pada w1eśc. ze Krantz został z~mordo.wany. R d i I tl• czekałem w Parku za drzewami Arna 

Morderstwa dokonano w okol1cznośc1ach bar OZ Z a · d · t d · · . 
dzo zagadkowych. W nocy Krantz wrócił do do- wie .zia _a g zie mieszka morderca Kran-
mu' ze ·swym przyjacielem Bergmannem, który Jl _,Q~11Qte.1· ~n1u _,,·nno D11·1otl:.i tza i ściągnęła go do parku. On TFZY-
op.uścił go około. 4-ei nad ri1:nem. K.rant.z zasla~ł •W'7'1eł ;, H ..., •w '7WI szedł· bo kochał .ią jeszcze. Musiał rar-
wowczas prz:y bmrku. W. m1eszkamu nikogo me . Przez kilku sekund w poko1'u oanowa-' - Nie.„ - brzmiała odpowi'edz' w'a- dzo ją kochać. skoro przez nią własnie 
było. A. nai:ai.utrz znaleziono go na podłodze w t zamordo'Yał Krantza 1 
gabinecie niezywego„. Kula przeszyła serce„. ła cisza. Na twarzy Roberta zjawił się śckiel'ki mieszkania - łylko dwa tygou · : ' . ·< : ~ 

Którędy wszedł zbrodniarz?.„ - oto pytanie, dyskretny uśmieszek. nie.„ Ale on tu rzadko bY'Wał. I spał tył- - Więc lum tyt ow kochanek Amy r' 
nad . którem głowi się komisarz Stentze:. prawa- _ A więc _ ciąignął po chwili dalej ko przez trzy noce.„ -·- npytał zniecierrliwiony komisarz. 
dzący doch.odzenie na !lliejscu .zbrod~i. · - dowiedziałem się od pani Braun, że i - Kied~' on tu spał? - zapytałem W tej chwili stało się coś nieoc~ek i-

Na m!eiscu zbrodm znalezwno listy, pisane J ,, M li . · d . '. • 
przez kobietę, której na imię było Arna. moim poprzednikiem w tym po'koju był ponownie. \), anego .. „ 1U e1 · sic zący N ZY drzw1.-wn 

Policja zwraca uwagę na tajemniczego ów starszy pan z siwawą brodą, niejaki 
1 

Pani Braun podała mi trzy następu- zerwał się nncrle z krze~ła. otworz:, l 
doktora Szranka i przybywa do jego mieszka· Krzystof Koenig. Zwróciłem się wów-j jące po sobie daty ostatniego miesiąca. drzwi i wybiegł na korytarz. 
niai aby go aresztować. d · B t · S d ·1 · k ł b ł Okazuje się iednak, że tajemniczym dokto· czas o pam raun z nas ępuJącem PY-j- praw •Zl em i a aza o się• że to y a noc 
rem jęst Robert, który zaczyna opowiadać w taniem: l V r ze d zabójstwem Krantza. druga 
jaki sposób wykrył mordercę Krantza. - Czy on dłu·go u ipani mieszkał? noc V o d c z a s za:bój~twa i trzecia n°" 

(Dalszy ciąg jutro) 
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Jilr1111llJ1la1msie Jerzy Sudya ··---szc..i. . AKUSZ.ER - UINfKOLOO 

CHORZY na ruptury i r6łne kalectwa! 
Pomoc I skutek bez operacji! 

Specjalny zakład ortopedyczny ulica 
Zawadzka 8 (dawniej Wólczańska 10), który 
istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy-· 6Jlllal &• LfGJONóW 11, teL 124·54 W wiełcl ll•U Ili Przyjmuje od 4-7 wiecz. 

I Mią.gat:taia wyclłld 
mlGdszy o 20 lat 

„Licr.ł już 60 lat, wiek w którym 
kobieta przeważnie nie dba jui o po
wab11y ~y.cląd. Lecz zachciało Rłi sic:, 
wył11czn1e przez ciekawość, wypró
bować na mej pomarszczonej i zni
uczonej twany działanie Odżywczego 
-ila Skóry Kremu T olcalon • 

• Ła~wo sobie wyobrazić moje zdu
n11.en1e!. gdy_ po. mlui.ącu takiej pie 
lęgnac11 pow1edztano m1 wręcz: nPani 
młodnieje". Zachęcona temi uwagami, 
wytrw~łam i w pr:tecl11r ą.ci• mi11ięcy 
stał .tlC: cud: każdy kto mnie widzi 
obecnie mówi, ze wyglądam nafwyżej 
na 40 - ł.ł lat. Cera moja jest czysta 
i , piękna, lekko zaróżowiona i mam za• 
ledwie cień zmarszczek. Cudowne! . 

Slldzj\c z tero, gdyby wnystkie ko
biety zechciały używać waszego Kremu 
Tokalon, nie byłoby j11ż wcale starych 
ba bele", 

Uwaga. Autorka powyższego listu 
woli nie wyjawiać swego nazwiska, lecz 
i•i oryginalny list jest w każdej chwili 
do obejrzenia. Odżywczy Krem Toka
lon zawiera wysoce odżywcze akład
niki, które, według zdania wielkich 
1pecjalistów, są potrzebne 1kórze, by 
utrzymać iii śwież'\, jędrn11 i pozba
wionl\ llllarszczek. Należy używać 
Odżywczego Kremu Tokalon różowego 
co wieczór, białego zaś co rano. 
Po jednej nocy już będzie Pani zdu· 
miona i zachwycona rezultatem. 
Ręczymy za wynik, w przeciwnym 
razie zwracamy pieni11dze. 

Stadion.WIDZ. MANUF. 

Dr. MED. 

M.GLAZER 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 

ZACHODNIA 64, tel. 185-49 
przyJmufe od 12-2 i od 7-8,30 wiecz. 
w niedziele i święta od 10-12 w pol. 

or Ad 
11 

Roi· ter ;:-~:'.~:s~KOLG(UT
1

EK med. nuO ---5-PFliZ li OAJĄ AP T_E_l<_l __ 

Chor. skóry, włosów I weneryczne D 
NARUTOWICZA M, telef. 262-61- r 

przyimule od 7.ao ·do 13-ej i od 14-ZO - . Rundsztein 

. bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosuje naj
lepsze : najradykalniejsze specjalne ortope
dyczne leczn. gumowe bandaże, które wstrzy
mują z największym skutkiem najzast:uzalsze 
i najniebezpieczniejsze ruptury u m~żczyzn, 
kobiet I dzieci. Specjalne bandaże ortoped. po 
operacji ślepej kiszki, na obniżenie żol~d~a. 
wnętrzności I t. p, Dla chorych na s~rzyw1~n1e, 
kręlloslupa (garby) grutlicę kości spec1alne 
leczn. gorsety ortopedyczne i aparaty różnych 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat
ius) wkładki ortopedyczne podług form gipso~ 
wych z najszlachetniejszego metalu. 

Liczne podziękowania chorycll. 

Ortoped. Spec. 

RA-PAP.ORT 
ze Lwowa 

lr6dt, Zaw~dzka 8 
· . AKUSZER· GINEKOLOG 

Dr. JUED. POMORSKA 7, ;~;!:4 M. TAUBENHAUS Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ej. t4awnle,j Wólczańska 10) 
chor!1by lobiece ! akuszt!rla ---- -----·---~- front I p., tel. 221-77, przyjmuje od 9-13 i 1s-·-19 

ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 ~ - Ubezp. w Ubezp. Spoi. również przyjmuję -
Przyjmuje- od 8--rn rano 1 4 _ 8 wlecz.. Lecznica OMEGA ll•••••••illl••••••!!:ilm!I••••••••• 
---------- · i GABIN.ET DENTYSTYCZNY · I 

. GLóWNA 9, tel. 142-42 ~ NOWE SLEDZJE ł DOKTÓR Przyjmują lekarze we wszystkich spe-H SzU._łl,_h_.r clałno~ciach. - Analizy lekarskie, za- • • ••• „ „ strzyki. Roentgen . lampa kwarcowa. N d dł ś • ·y transport śledzi 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE STACJA ZAPOBIEGAWCZA na sze WMez , 

PIOT~~~~~~d5t_~J~P~48-62. ~~na calą dobę. PORADA 3 ZŁOTE.··· pocztowych z nowego pOIOWU 

· w niedziele i świeta od 10-_1~. DOkló! TREPMAN A. J. BERGER ~ 
ZAH.QP ANE specjalista chorób wen~rycznych, . 11111111 Skład: Łódł Zgierska 18 tel 132-78 

skórnych, moczopłciowych . ' • ' • . 
pert.sionat ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel. 234-12 Kantor: „ rlarutow1cza N2 56 -

„LOTOS" w ~ieJ:re1~!4śwt~ o~1~~·1 OP· Matki! tel. 132-78. 
dr-weJ F. GOLDBLATOWEJ (droga__ • Zapisujcie ---- Firma egz. od 1838 r. 

~~ ~~!~~0ka1~~~~nif ia~~~;~ni'<u~~~l~ Dr f BldmiłD ~~:0mowlęta u11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111i1111111111r11111111111111111111111111 pierwszorzędna. Ciepła i zimna woda d o 
w pokojach. Ceny niskie. Tel. 545. 1 K J; Ml '1 11 

AKUSZER GINEKOLOO . „ roo 1 ełi& 
SPRZEDAM Mieszka obecqie KILIŃSKIEGO 113 

(Nawrot 41). Telefon 155-77. 11111111 
okazyjnie z powodu likwidacji pier- -- - ·--
wszorzędnie wyk5~~~\1: w doskonałym Doktór REJ CHER 

~~!~ą~}~~ę ~~l!~~~!! r~~~!i:o !~ _so~~,1a1;.~~z~.~;~rZ~ó~~~~:~. wene· ••• 

~aró~. ~przedam również kasę „Na,- rotudn\owa 28 . , . Tel. 201-93. . • •. · 
ttonal'. Fuma „Zygmunt" - ul. Piotr- Przyjmuje od 8~11 rano i od 5-8 ~ .... 
~wska ~-vis-a-vis Grand-Hotelu. wiecz.~ w niedziele i święta o~. ~-... 

POLSKIEGO 

~~lilliJ~llllll~lillilfif!Jlij~~~lilliJ~ 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111r 

Rokh:ińska> 'l.1ramw. 6 i 10 znanego si· 
łacza I króla 

Dziś 9 i jutro IO o godz. 4 pp. zelaza URSUSA B UDDUTKIEWICZI\ W A L KA Biiety po 50 9r. ft . z roziuswnym Szcze1g~ł;10~ afi~ 
• lil BYKIEM szach .. 

„„Rłm„„„„„„„„„„„ ... „r.i.im„11111111 ... „ ... „ ... „„„„„. ~ ,, . . . ' ' ' ' .... ' . :; :.. - ,/ 

PLAC TANIO NA DOGODNYCH WARUNKACH DO SPRZEDANIA. Wiadomość przy ulicy Dr. Biegańskiego Nr. i9 
,,ZARZĄD DOMINJUM JUUANOW MARYSIN III". Marysin III to świeżo powstałe osiedle, którego plany tyl
ko co zostały zatwierdzone przy nowopowstalej linii tramwajowej na ul. Łagiewnickiej. Rozbudowa tego osie
dla przedstawia się imponująco. Wobec dzisiejszych niepewnych czasów kupno placu na Marysinie ILI przed-
stawia najpewniejszą lokatę kapitału. Nabyć moi.na u nas i na dwuletnią spłatę. . 

· Zarząd Dom. Juljanów Marysin Ili W JULJANOWIE 
i MARYSINIE Ili Tel. 140-19, ul. Dr. Biegańskiego 19, dojazd tramwajem Nr. 5. „„ ... „„ ... „ ... „„„„„„„„„f!lllllm„ ... „„„„„„„„„ .... „„ ...... „„„„ ... „ ...... „„ 

Dźwiękowy Kino -Teatr 

,,CORS0"~-
1aagionów Z--4 

Ceny ni. zniżone:· I seans 50 i 
54, nast. 54-85-1.09. 

Początek w dni powsz. o 4. 
w soboty, niedziele i świeta 

o godz. 12-ej. 

, Nasz wielki bezkonkurencyjny program. 
Najpiękniejsza sensacyjn.a komedja muzyczna produkcji sowieckiej 

Reż. O. Aleksandrow. Kompoz. I. DunaJewskl. Przepiękne melodje t Niebywałe sceny! Artystyczna gra! 
Tempo! AkcJa! Humor! Satyra! W OBRONIE PRAWA 

Nadprogr.am: Po raz pierwszy w Lodzi 1 
Przepiękny film z życia dzikiego Zachodu. W roli gł. Ken Maynard, Cecylja Parker fenomen. koń Tarzan. 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„„1111„1111111111lilllillłlllll11B111„„„„„„„„„„„„„„„„„„.. . ... , #Rf ' 

Dr WołkOWYSk•I . LEKARZ • DENTYSTA I Ookt6r w. ŁAGUrtOWSKI DR. Mm. NA RATY palta, kostiumy damskie, 
li B NUSBAUMOWA spec. chorób wenerycznych, seksual Dr med N .„ e w1· a „ sk"t ubrania męsk!e i dziecin?e· Przyjmuie chor. wen•!ryczna. skórne 1 płciowe. . nycll 1 sk(.rn:rcb · • • &, my obstalunki, Markowicz, Pl. Wol-

• ( ności 1 tel. 112-54 Cegl.elniana 11 tel 238 02 Gabinet Roelttg1mo- I światłoleczniczy Specl. chor. wener~·cznycb, skórnych • • · t • • przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po po!. PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83· I seksualnych IO ZŁOTYCH miesiecznie urzędnikom 
Przyjmuje od 15_ .12 i ot! 4--9 PiOtr'kOWSka 51 tel. Pr~yimuie od 8,~ do. 10,30 rano, od ANDRZEJA s, telefo~ 159 ... JO. na WYPłate ko~fekc!e. obuwie. bielizna 
w niedziel~ i święta od !>--l. 121·23 1-eJ ~o 2,3_o PP: 1 od t do 8.30 wlecz. Przyjmuje od 8-11 rano l od 5-9, manufaktura. f1rank1 Char!. Plotrkow~ 

1-------------- W medz. l święta od 10 r. de 1 PP w niedziele I świcta 9-· 1. _sk_a_?.7_._o_o_d_w_ó_r-.,ze .... -------
------------- DR. MED. . . . NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba 

Dr BR A U N Wiktor Miller DR. ~ED. • Dr mn" H LUBICZ iowe w nowootworzonej wypożycza!-

" 
b Ś • r;U. • ni Józefowiczowej, Brzezińska nr. 11, 

• CHOROBY REUMATYCZNE B n IE \V IG z Spec. chorób sórnycb, wenerycznych front, I piętro. ' 
POWRóCIL. ul. Slenki~wł~za 40. . Tel. 146-11 • I moczopłciowych. JĘZYKA polskiego_ korespondenci/i i 

Spec. char. skórnych i wenerycznych przy1mu1e od 4 I pół do 7. CHIRURG CEGI.ELNIANA Nr. 7, telefon 141-82. rachunkowości szybko i gruntownie 
przyjmuje od 8-1-ej i od 4-8 wiecz. · FIZYKALNA TBRAPJA. ANDRZEJA 2, tel. :n-666, Przyjmuje od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. wyucza rutynowany nauczyciel. ·Star-

CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. Dr. K b I łł li a R przyjmuje od 3-5 po poi. „ --- w medzlele I święta od 9-11 rano. szych specjalną skróconą metodą. -U -~ - · - - ~~ Wólczańska 29, m. 1, front, parter. 
D MED URZĘDNIKOM k t ,.,,, k ZDJĘCIA do paszportów, biletów tram r. . SPEC S KSU NY . -cz om na ra y. r„1ę - k 

S K „ k . chor. E AL CH_ ne, pierwszorzędnej. jakości, towary waiowych, sląteczek tJbezp. Spoi. MIESZKANIE ryns łl wenerycznych I skórnych (włosow) na damskie komplety, narzutki, płasz oraz wszelkie inne wykonuję b. solid- . 
• ~N~RZEJA 2, t~lefon 132-28„ - cze, wełny i płótna. Deseniowe i glad ntolegr1.· pLoakcse,naZcahmepnrzhyosfatęp2n9ycrhógZażkełr.ofmo: 4 POKOJOWE z kuchnią i wszelkiemi 

CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE przyimuie od 9-l I 1 od 6-8 wiec„. kie jedwabne i bawełniane towary na 
(kobiety i dzieci) !MAGLE masywne, udoskonalone suknie, szlafroki, pyjamy. Męskie to skiego, tel. 244·26· 30 wygodami, słoneczne, w czystym do-

SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 sprzedaje fabryka „Junior", ł',ódź, ul. wary. Obuwie. Bielizna. Pończochy. mu, nie wyżej drugiego piętra W cen-
przyjmuje od 11-1 i od 3-4 P!i> poi. Sędzi.owska 16 (obok Zgierskie} 122). Gotowe _damskie ~laszcze poleca Leon MAGI.EL do sprzedania Sokólska nr. 2 trum miasta POSZUKIWANE. Oferty; 

- a!) Rubaszkm, I<illńsk1ego 44. 26 wejście z Zacainfkowei ur. 16. do „R.epublfki" po"d „100". 
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K • b I Zwycięstwo szermierzy ZWUCIAZa lf 11ego
1 

Po•u:yJnego. K.s. w st:otkar.1u 
, ~ ~ z K. s. rramwajarz 

Tarłowski • • 

Słaba lorrna pol&kl'ego. do u bla I . . - . Łódź, 9 czerwca. 
· W dntu wczoraJSZYlTI rozegrane zo-

. Warszawa, 9 czerwca. 1 wygrać jeszcze tylko Jedne~o singla, wowymi zawodnikami obu zespotów I stało drużynowe spotkanie szermiercze 
. Ody.. w. piątek Prt;_~rwane . zostało by cały mecz roz~trzygnietv bvł na ich Wittma.nem i Bertr~mem. Rozeg~any, na "-szable 1 szpady pomiędzy zespołami 
spot~ame K1rbyego z 1arłowsl\1m przy ! korzyść. . został Jednak tyJko Jeden set. zakonczo Policyjnego KS i KS Tramwajarz. W o
staniie ge~ów 2:1 dla afrylrnńczvka WY I Po grze po<J:w·óineJ miało sie odbyć ny zwycięstwem afrykai1czvka w sta- 1 gólnej punktacji mecz · zakończył się 
da~ało się, że krako~ianin stoi ?' spot- i spotkanie towarzyskie pomiedzv rezer- sunku 7:5. j zwycięstwem Policyjnego KS w stostin-
k~mu tern na z~elme str~cone1 r~zy~ ! ku 20:12, przyczem mecz szablowy wy~ 
en. Grat on bowiem znaczme stab1ei od -K„ łb d „ t grali policjanci 11:5, a szpadowy 9:7. 
przeciw~ika, który m.la~ z oolakiem ! le asa wygrywa rugi e ap Zwycięska dr~żyna policy~na '>'.al-
względme łatwe zad'lnie. ! · czyta w obu broniach w składzie: Rózal-
- Stało się jednak inaczej· T~rlowski ,. wyścigu kolarskiego „CenlPY" ski, Wojtczak, ~uk, Karta~iński, Tran:-

zagral w sobotę spotkanie 01erwszo- p , 8 L , ) K . K d k' z d I wajarze walczyli w szpadzie w składzie 
rzędnie, ~rając znacznie le?iei niż pierw j W sobotę rozeg~!~;11• zo~faYw~~~gi n~,w Kom~~~~~im, ~:Ju~~~~. a wor- ~cieśl~k. Wojciechowski, Miller i. Sando-
szet go dma. ~ygrat on w.iec c~wartego ciap \Vyścigu kolarskiego „Centry'' na Na trasie powyższej odpad to 7 za- 1 mie~ski, a. w szabli Sandomierskiego za-
s~ a ł_>ez speqal~ego. ~vs~łku 6.4, a na- trasie Włocławek - Poznań. Start z wodników. Ogótem do tej pory odpad to , stąpil Janiak. . . 
sfępme jeszcze 1atw1eJ ~Jątego w stu· 'vVtodawka spóźniony był 0 blisko go- 16 kolarzy. . '! N;Jl~ps~ym zawodnikiem n!l plan,szy 
sunk~ 6

=
2· W ten ~posob st~n meczu . clzinę przyczem trasa została wskutek' Zawodnicy po kąpieli i spożyciu ko- byt. S\~ietme dyspon~wany 13-ożalsk~ : 

brzmiał. ~o dwu~h smgl~ch 1.1.. . . 1 naprawy szosy przedłużona o 30 kim„ lacji zakwaterowani zostali w hotelu' ~.0.h~YJ~ego ~~· U 1 rai:nwaJarzy Y 
~orzei znów .natomiast smsal~ s~ę . wobec czego zawodnicy . nie przybyli w Polonja. 1 ozntł się W0Jc1echowsk1. 

nasi re~rezentan~1 Y" grze oodw.óinei: 1 oznaczonym czasie na metę, spóźniając W niedzielę 0 godz. 7-el rano nastąpi · 
Hebd~ 1 .Tłoczynski, którzv marne za . się o blisko dwie godziny. Pierwszy start do ,przedostatniego etapu Pozna!l-- SKS - Hakoah 4: 2 (3:0) 
hrzeciwn;~ó"'w parę ~frv1.kańskak F~rgu~ 1 wpadł na metę Kiełbasa (AKS Wars~a· Łó.dź; W ~odzi ·oczekiwać należy za wo- Wtzora1s7.u mecz piłkarski 

arson, "'irvy przegra i soot ame w i wa) u!yskując czas 8:03,45 przed Kap1a- dmkow między godz. 3 a 4-tą popołu· J :1 

trzech seta~h 6:.3, 6:Z, 6:2. Par~ P?lska kiem (Fort Bema) 8:03.45, Więckiem CRe I dniu. Meta w Łodzi wvznacr.ona zosta~ O miitrzostwo . 
byt~ ZUJ?ełme nied·ysoon?wana .1~ me po 1sursa Łódź) 8:03.47, Igo (WTC), Bobe- ła na torze helenowskim. W klasyfl- Do zawodów z SKS-em wystąpił lia-
traf.1ta się. ~ogóle przec~wst~w:1c. par~e; rem (Orkan), !\u diakiem (Prąd'), Lipill- . kacji ogólnej po dwnch etapach prowa-

1 

koah ·bez Aronowic4a z Balzarnern na 
afryka~sk1e1, która też me :vvs1laJąc S!ę j' s·kim, za,górskitn, hrnaczakiern, Kulickimi dzi Kiełbasa przed Wi~ckiem. ,obronie i Koplowlczem w ataku. Strz~l-
zupefme wygrała debla. _ (Zw. Strzel. Pułtusk) Danielem (Czarni, cy byli zespołem znacznie lepszym me-

Po te.m spotkaniu stan meczu brzmi, ' · !mal przez cały czas gry, zagrażając czt;'· 

„2:1•d•ta•aflliiry•ka•ńcllizy•kó•w•i Biiwvestllilarmczltly •im; &l b ~dam· 1·cb1"a 1"grzysk~ \V lłudan~~Q'(i-D sto ?ramce biatoniebieskic.h. . 
tW'• QM f ł,fti~ . ul ' n (ł u u Uf8ltif'J&ł ~lłl Pierwsza bramka pada Jednak z przy-

sł b · · "" . . . · padlrnwego strzału pomocnika Szku:dlar-
a e wynik• Polska reprezentowana będzie przez 70 zawodn ·kow ka, ctruga z rzutu karnego, a trzecia z 

lekkoatletek łódzkich W dn. 10-18 sierpnia r. b. odbędą zykami zasadniczerni międzynarodo\1,,·e pozycji sp~lo~ej. . · 
· . Ł6dz, 9 ezerwca. \V Budapeszcie VI-te Międzynarodowe mi prospekty wydane są jeszcze tylko ~ Po zmiame .stron przewaza znów 

Okaz!lie się, te, ł~dzka lekkoatl~tyka. kobie· 1 Zawody Akademickie (VI. Jeux Univer- po polsku. j :SKS„ zd,obywa~~c czwartą bramkę U 
ca z1 aw~z1ęcza sdwą swk11~tną reno~ę 1edyme kd1l~ sitaires lnternat\O!'laux), organizowane t HCPIW PPE**M'~W: strzkału samobó!w~eg~ ~adlsamka: ZawkOr'll 
czo owym zawo nicz om, a w pierwszym rz:ę zie ' d . ' . M' d d . K . D . l dni ten rewanzu1e Się Je na i uzys • 
Kwaśniewskiej i Wajsównje_ Reszta zaś repre· I po ausp1c1a1111 1ę zynaro owe1 on- Pu ha r a V~ sa 1 · . t I b k dla rlakoahu. 
zen·tuje ba;dzo niski poziom. i federac,ii Studentów. · • Je z IZU u wo nego ram ę . . , 
I . Specjalnie jat,j\rawie uwid~cznito się to w Program z~wodów przewiduje wszy na kQrtach zagri'm;r.;mych a Mo~gensztern ustala dwyn_1k dma, z.dor 
pierwszym dnju mistrzostw kobiecych, roqioczę· ' k' k k ' J: 1-· k ... k tl t ' l - . . ; . . . t '. „ bywaJ~C dla Hakoahu rugi punkt. 
\yc:h wczoraj na. stadjanie ŁKS-u, gdy na starde st· I~ on !lre_ll~Je e _ ?a e.yczne, ~ Y 1 ~ dn~u wczora1szym r~zpoczę y się. spnt- I . _ ,· 'ć I ~ , ·~. ' 
zabrakło wła-śnie Kwaśniews'kiej oraz- Smętków- wame, szermierkę, tenis, pitkę nozną, .a~r18 temsow~ o puhar pav1sa w. Paryiu i-I3er- \ w SKS-ie .wyróznt !J..a ez~ 3 SJ"~(.l,{·~ 
ny, która przeniosła się do stolicy. Uzyskan~ - wioślaTstwo. gimnastykę. Zawody od- lm1e .. w st~hcy- FranCJL Australia. uzyskała z 1.wego pomo1.:mka Przetmradzl\.t!g~ I („. 1 
pr7ez %awodn!cZ1ki łódz.kie wynjki, specjalnle i b d . ·ó k k . h m - I Fran~Ją wynik I :l przyczem Crawtord pokonał skrzydłowych. w Hakoahu naJlepszy 
w klasie A stoją dopraW<ly na kompromitującym ! e. ą s~ę Z~! W~O w on urenC]ac ęl Merlma 6:4, 4:6, 6:3, 6:3, a Boussus-Mc Oratha z ·kl'k k' 
poziomie. 'I sk1ch, Jak 1 kobiecych. 6:4, 2:6, 8:6, 6:1. a. 1 ows 1· . · kl 8 . ,.. .. 

Wyniki przedstawiają się w !<lasie A na~tę- Do chwili obocnej zgłoszono z Nie- W Berlinie Wiochy · zys!<aly wynik l: t z Niem \V meczu o mistrzostwo asy 1 u 
puje,co: 60 mtr. Słomczewska (WIMA), 8,6 Ja· d "k' Po a tem przyjeżdżają licz- cami przyczem de Stcf~n! pokonał Henkll 6:1, pokonat Bar Kochbę 2;1. 
worska ŁK.S S,6, Sukjenn;:ka Zicdn, 9 200 mtr WO m ?W· zp, .

1 
A 

1
.: A, t j' 6:3, 6:4, a Cramm zwvc1ęzyl Mangolda 6:0, 6:4, 

SukienniQJca Ziedn. zs.t. Jaworska LKS JO, Gu- ne druzyny z rancJ • ng Jl, us r 1 a 6:4. B • I Ź H lano'uio 
zińska KE 32.2, OSZCZE:!P SłomczeWSj(lt Wima nawet z dalekiej Japonji. a sen I p a a w e \; ~il';;; 
25.10, Plucińska KE 24.50, kula huows){-a Sokół P"'ISl"a w·usvła około 70 "awodni~ Uwaga snortnw~u I 
Pabj. 8.SS, Plucińska KE 86, Jaworska ŁKS 8.14. " ' ~ ' " · • ". _ łl u '-N • . Otwa.rta prze~ kilku dniami. pla.ża heleno ·-,;~11, 

W kl , B k t . 'k' ków, ktorzy obsadzą większosć ko!l cieszy się w związku z ostatmem1 upalam• u •'.!.~ 
asie uzys ano nas ępu1ące wym 1. 1 • • t 1•1. h J t · P ·• k · p· k . 1 · b h I ··k' 

100 mtr NoS1klewiczowa LKS 14 s Plucińska KE .mrency1 mis rZOWSI\ c • u rzeJSZY numer „L-Xpressu przy-: I fre wencją. 1ę nie po ozony asen e ~n?v.· ~ '· 
15, Wodnicka Zjedn. 15.1, 800 · ~tr. Wodnicka Organizatoriy wydali specjalne pro- niesie wyni·ki sportowe oraz sprawozda- 1 wyiąt~owo taniek.b1lety wstęp!.! zbp~wmaJąd h~-
7.jedn. 2.~.2, Sera.finówna KE 3.o3,7, Jarzebo~: spektv i afisze z tekstem polskim. Za- nia z wszystkich imprez sportowych, ja-1 senowdi he!enows iemu w sezotue iezącym nze 
~ka SoJ<oł 3 04 6 kula· Stańczykówna Soko1 - , ] . • dl j k I k' k' db d · Ł d · · k · · powo zenie. 
TS1. dysk Stań~~ykówn~ Sokół /.6.YS, Noskie· znaczyc. na ezy, . ze a ę~y a po s ~e- te o ę. ą s1.e w o .Zl i raJU W pierw- - B~sen czynny jest codziennie od wczesnych 
wiczowa ŁKS 25.71, Materzanka Zjedn. 25.67. go zrob10no WYJątek, bowiem poza Ję~ szym dmu Zielonych Świąt. godzin rannych do zmrok~--- -~--!!! 

--

Od O e m P S e Y a do B a e r a I ~~~Y~„m~t~~/.~~~~~~eP~~!~dS\~itk-;; ~~ 
slącam1 me mogł być brany wogóle w 
rachube jako przeciwnik wielkiego Je
rzego Carpentiera. · 

.Z ;ca kulis walk bokserskich 
ó mistrzostwo św I a ł a 

Prawo prŻerlruku zastrzeżone 

Napisał •p•c)alnl• dl• „&xpreasu• 
BILLY SMITH-
T r e n er ollmplJ•kl P. z. B 

I Spotkanie odbyło się w welodromie 
„Bufallo'' . Walka była bardzo poważ
na. - Carp nie był Już sobą i dopiero 
w ósmej rundzie znokautował Millsa 
ciosem z prawej w żołądek. 

- Przez długie dni i tygodnie życie wy- potem cztery jego .stawne ciosy nie zro- Zaraz po tern spotkaniu nawiązały 
dawało mi się koszmarem, czułem · bo- biły n::i murzynie wrażenia. Ponadto 
wiem, te przestałem być najpopularniej- Siki przecież już od drugiej rundy tak- się pertraktacje 0 nowy mecz z Joe 

szym bokserem Francji, a miejsce moje tykę zmienił i zaczął walczyć' i to bar- BeWt~:J~born Stadium w Londynie, 
taiąl Siki - „szympans ringu". dzo ostro, skoro trafił Carpentiera i po- wobec stosunkowo niewielldej liczby 

Descamps po tej walce był. zły do słał go na kol.~na. a potem, w dalszych widzów, znokautował Francuz niefor
szaleństwa: lękałem sie, że popełni ja- rundach, poobiJał m~ całą t.war~. O te~~ tunnego Anglika znów po kilkunastu 
kieś głupstwo, gdy się samotny wałęsat ja~ do tego doszło . a.rpentier me ws~ fintach i kilku wymienionych ciosach. 
Po ulicach Montmartru, gdzie Siki był mma. Słowem - S1k1 zaczął watkę me~ 

pięknie i nie fair Jle pobił Carpentiera Carpentier począł znów marzyć o 
fetowany jak król. wysoko. ' tytule mistrzowskim świata .. Próbował 

Próbowałem potem doprowadżić do Po porażce z rąk Battlinga Siki odzyskać t~ren, kt.óry strac1t w obU-
walki rewanżowej z Sikim. Ale mi się gwiazda Carpentiera poczęła blednąć. czu Demps~ya i S1kiego.. ·. 
to nie udało. Upojony zwycięst\vem, . . . Po długich pertraktaCJach udało się 
Siki prżez jakiś czas papisywal się w . Bardzo długo tr;~valo mm się „uśmiech Descampsowi uzyskać zapewnienie ze 
Paryżu swemi kawałami, potem ze męty. Gentleman ockn~ł, w sensie strony miarodajnych organizatorów 
zmiennem szczęściem bil sie wszędzie psychicznym, ]lO tef niezwykłej porat- spotkań bokserskich za oceanem, że 
potrosze. aż wreszcie rozpił się na do- ce. Po. dłutszym pobycie ~ południu jeśli Carpentier pobije kilku bezpośred
bre. pojechał do Ameryki, gdzie spotkał rrancji - odzyskał wreszc1e równo... ni eh pretendentów do tytułu mistrzow
go koniec tragiczny i niesławny: zginął wagę ducha i dawną pewn!'ść siebie. sklego, będzie mógł znów się spotkać z 
w Heli Kltchen - przedmieściu Nowego Wrócił wreszcie do Paryża I l:>ył gotów Tiger-Jackiem. . 
Jorku - pod nożami zbirów podmiej- znów stan~ć między sznurami. Piękny Jerzy wrócił tedy za ocean 
skich, z którymi przestawał i z którymi O tem Jak dalece był Carpentier w 1 pocz;ł\ł tam od nowa walczyć o sł~wę 
miaf porachunki". owym czasie f}rzygnębiony na duchu, i o majątek, który topniał w jego rę-

Ną marginesie tej walki zauważyć jak. bardzo ~yl „~rze~rany" świadczyć k~c~ (Carpen.tier. grał zawzięcie ~zcz~
naldy, ie jedną.k, gdyby nawet Siki nie moze fakt1 f;t z c1ętk1em sercem przy- golme w B1amtz w bakarata 1 duzo 
ro~poeząl jej od niewątpliwego unikania jął przegrywał). 
wszelkiego starcia - na nicby się nie SPOTKANIE Z MARCELEM MILL· W owym czasie dwaj bokserzy byli 
zc}21Ja słynna prawa Carpentiera, skoro S!M. uważani za najpoważniejszych przeciw 

ników dla Dempseya: Tom Gibbons i 
Gene Tunney. 

W maju roku 1924 odbyła się walka 
Carpentier - Oibbons w , mieście Mi
chigan. Oibbons był już mocno w le
ciech: Carpentier zwyciężył go na punk 
ty po dziesięciu rundach. Było to drugie 
zwycięstwo Carpenth:ra w drugim 
skolei meczu: poprzedni qdbył się w 
Wiedniu, gdzie spotkał s1~ Carp z bo
·kserem bynajmniej nie ex.tra klasy -
Arturem Townleyem, którego zwycię
żyl przez k. o. w drugiej rumlzle. Do
dać trzeba, że ten mecz wywołał głoś
ne protesty, jllśli nie nawet oburzeni3 
sportowców wjedef1skid1: niszczyciel
ski prnwy spadł na szczękę Townleya 
w chwil'i, gdy ten podnosił się z kno~k 
downu I podobno jedną dłonią dotykał 
jeszcze desek ringu. Wyświetlony po
tem film walki miał jakoby zrehabilito· 
wać Carpentiera, ale w każdym razie 
gdyby cios padł o ułamek sekundy póź
niej, sprawa nie pozosta wita'by pewne~ 
go smaku niesportowego zachowania 
się wielkiego boksera francuskiego. 

Gene. Tunney - filozof ringu, uczo· 
ny i bokser, wirtuoz na harfie (bez re• 
kawie) i wirtuoz na pięści (w rękawi
cach) człowiek nlezwykly pod każdym 
względem - brał udział w jednym z 
wstępnych meczów wtedy, gdy Car
pentier został znokautowany przez 
Dempseya. Teraz Tunney byt jedyną 
przeszkodą na drodze Francuza do wal
ki z Jego pogrom cl\ sprzed trzech lat. 

'('Dalszy ciąg jutro} 
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Codzienna nowelka ,,Expressu11 

Li.st znaleziony 
na biurku 

Karol zdecydowal się ostatecznie, że 
rrozwiedzie się ze swoją żona.. 

Dziś właśnie postanowił jej to powie
dzieć. 

Gdy jednak wszedł do buduam oka
zało się, że jej niema w domu. 

Na biurku leżał otwa;rty list, a Karol 
był zbyt niedyskretny, by odmówić so
bie przyjemności przeczytania go. 

List brzmiał: 
- Kochana Lili! Trzeba znaleźć w 

sobie tyle silnej woli, by umieć się szyb
ko decydować. I dlatego proszę ciebie 
barrdzo, odpowiedz mi, kiedy wreszcie 
zamierzasz rozwieść się z twoim mężem? 
Czekam z utęsknieniem na odp'.'>wiedź od 
ciebie. Pragnę, abyś była już niepodziel
nie moją. 

Twój Rr>'bert. 
Karol przeczytał list kilka razy, ba

dał każdą literę, każdy przecinek i każ
dą kropkę. 

Wireszcie uśmiechnął się tryumfują
co. Schował szybko list do kieszeni i po· 

Patachon: - Czytałeś?„. Antoś Pech Rzeźnik: - Prędko ładować tę slo-1 Pat: - Pomysł znakomity!.„ Niemo-
zaprzasza nas na swoje urodziny!. .. ninę, bo ją zaraz na pociąg wysyłamy! lgę się tylko wydziwić dlaczego on to
Wstawa pewnie będzie znakomita ... Jak Patachon: - Psst! ... Mam już pre-lbie, a nie mnie wpadł do głowy! ... Wi
tymczasem - święta zapowiadają się zent dla Antosia!. .. Zrobimy ekstra ka- dać rozum jest zaraźliwy i zmądrzałeś 
alkoholowo.„ l wal!. .. Ja wejdę do skrzyni, a ty wyma- dzięki mnie nareszcie! 

Pat: - Ale tr-zeba pomyśleć o jakimś !ujesz na wierzchu adres Antosia, kapu- Patachon: - Nie trać czasu i wal po 
prezencie„. Nie wypada przecie, żeby jesz? ... Takim sposobem poc.ztą przeja- farby, a ja tymczasem urządzę się w 
przyjść na urodziny tylko z buzią do dę się na urodziny ł tym saloniku! 
żarcia... • 

szedł do swego przyjaciela· Roberta. 1 r----------r-------~ ...------------------. 
Robert zamierzał oóiść do teatru na - I 

premjerę. Był już kompletnie ubrany i 1~ CT I --J~ 
jeszcze przed lustrem oglądał swój no- .

1 

~ ·.J 1
1
, · Q:\ ( ~· 

\'V-Y firak. ___,_;_ ,/. I( '1 
- Wybaczysz mi, Karolu, ale nie \ i-....---r-.._._--ł 

mam czasu, spieszę się do teatru ·- po- 5 rN I N A I 
wiedział, witając się z przyjacielem. \ \ 

- Jedna chwila - zawołał Karol, 
wyciągając list z kieszeni. -· Bądź ta- w- , 
s'kaw, powiedz mi czyś ty to pisa!? AntQs 1Pe.cJi.. 

Robert zibladl. · 
Zmieszany spojrzał na prz<y j:iciela. 
- Gdzieś znalazł ten list? - spytał , 

uważając, że tą.kie pytanie b:;dzie naj
lepszą odpowiedzią. 

- Na biurk1l Lili. Leżał otwarty, nic 
więc dziwnego, że zwróciłeu: r.a niego 
uwagę. 

- Pirzysięg-am ci - zaczał J..:obcrt. 
- Nie przysięgaj - przerwa: mu Ka-

rol, uśmiechając się. - Wiem doskonale, 
że nie pisałeś tego listu. Wiem mwet• że 
):en list napisałą Lili sama. M6i kor.ha
ny, zastanów się nad tern, że mężczyz
na nie pisze listów miłosnych na maszy
nie. Mężczyźni mają jeszcze tyle sza.;un
ku d.o swego uczucia, że list miłosny pi
szą ręką. A kobiety, które otrzymują 
listy miłosne. nie pozostawiają kh na 
biurku, lecz chowają„. Jestem przekona
ny, że Lili sama napisała ten iist i umyśl
nie zostawiła go na biurku. 

- Tak myślisz? - zapyta! Robert. 
- Koch.a.ny Robercie-zawołał ~mie-

jąc się, Karol. - Wy pisarze, literaci 
macie wspaniałą fantazję, a nie umiecie 
domyśleć się tak prostej rzeczy. Nie pli

dejrzewałem cię nigdy, że możesz uhie
gać się o względy Lili. Jesteś tęgi. a Lili 
lubi wygimnastykowanych mężczvzn. 
Jesteś brunetem. a Lili przepa-da za blon
dynami. Nie jesteś jej typem, mogę cię 
zapewnić. A mnie ona kocha nadewszy. 
stwo„. 

- Dlaczego tak sądzisz? - zaoytał 
Robert. 

Pat: - Teraz siedź cicho i nic nie I Pat: - Serwus, chłopcy!. .. Widzę, f Pocztowiec: - To dla pana Antonie-
mów ... Ani mru-mru, bo robotnicy stoją że zabawa jest już w robocie... go Pecha w miejscu... ' 
blisko i mogliby usłyszeć twój głos, a I Antoś Pech: - Serwus, laskonogi!... Antoś Pech: - Dla mnie!?„. Od ko-
wiadomo, że słonina, ryby i dzieci głosu Prosimy do śródeezka!.„ A gdzie ta ma- · go?... Co tam w tej skrzyni? ... Słoni
nie mają ... Gotowe! ... Skrzynia przyjdzie la oferma, Pafachon?.„ Czyś go czasem na?„. Nic nie kapuję!... 
do Antosia w samą porę ... Bądź zdrów, nie zgubil po drodze? Pat: - O, rety, pęknę ze śmiechuL 
Patachonku!. .. Zobaczymy się u Antosia Pat: - Nie bójcie się!... On tu zaraz Ale zrzednie mu mina, gdy ze skrzyni 1 

na urodzinach!... Śmiechu będzie pewnie przyjdzie!„. To będzie nasz e1kstra ka- wylizie Patac!10n! 
co' niemiarai wał! 

Antoś Pech: - z;gadle_m!.... S!onin- Pat: - Pppp.„ ppppp„. ppppanie Kolejarz: - łfaltl„. Stać!.„ Pociąg 
ka! ... Bra:"o, chłopaki!„. Niech zyie na- rzeźnik„ .. na llllitość boską... gdzie są już ruszył!... Zresztą, to nie jest pociąg 
dawca teJ skrzym! Mamy teraz moro- sssskrzyme?!?„. osobowy! Tam jedzie tylko bydto i sfo-
wą zagrychę! Rzeźnik: - Skrzynie?.„ Pan pewnie nina!„. · 
. Pat: - O, rety!... Teraz kapuję!... chciał poma•gać przy transporcie? ... Nie- Pat: - Nie zawracaj mi pan teraz 
Adres . Antos!a wypisałem na . innej j stety. spóźni! ~ię pan, drogi przyacielu„. lgłowy.„ A że bydło jedzie, to nie szk o-' 
skr~y.m, . \biedny Patachon P~Jechał Skrzynie sa JUZ na dworcu„. dzi. •. Ja właśnie szukam jednego osia! 
gdz1emdz1e3 .•.. Muszę go ratować.„. $ • 

' ' 

l tBE RJĄ 

- Poprostu z tego listu. List ten do
wodzi, że Lili mnie kocha i to mnie bar
dzo wzrusza. Wiesz, że chciałem się 
z nią rozwieść. gdyż przypuszcza~em, że 
niema ona dla mnie żadnego u.:zucia. 
Teraz jestem przeciwnego zdania. Lili 
z intuicją prawdziwie kochającej kobie
ty dostrzegła, że chce się z nia. rozwie~c. 
Postanowiła zapobiec niebezipieczeństwu 
i wzbudzić we mnie zazdrość. Uciekła 
się do ba1rdzo .naiwnego środlka. Naois.l
ła do siebie list miłosny na maszynie, 
bym nie poznał jej charakteru pisma, po
łożyła go na biurku, bym go mógł pm~
czytać i była przekonana. że to wYWrze 
odip~wiedni skutek. Było to W\PT~w.dzie == _ I \ 
bardzo naiwne, ale kobiety w takich WY-

Ć M. I ~;;/~ padkach nii umieją rozumowa . ,- 1mo • . · • . 1 ,. • • 
wszystko przekonała mnie, jak bairdzo. Pat. -: No, naresz~ie wskoczyłem„., . P~t. - Naresz~ie„.; W1taJ, przyia- Kontroler: - Panie konduktorze, dla-
mnie kocha... lTer~z .gdzie ?go znajdę::·· .Prtachonku? .•. c~~Ju„ .. Ale d?kąd Je~ziesz? ... Do L1be- czego ta skrzynia si~ odmyka?„. Tai< 

_Tak_ powiedział Ro15ert. _I za- Gdzie Je~teś. „. Ode:W1J się„„ . ri1. „. Do lud?zercó~ 1 m~rzynów?.„ nie rp.o~e ~yć! ... Proszę mocno przybić 
mierzasz powrócić do niej i nie rozsta- Pasazer ~a gapę.-Stul b~z1ę, szcza- . Pa~~chon. -. Có~ robić skoro parny- gwozdz1am1 !... . 
wać się z nią? po!„. ~yśhsz,, ż~ tylko t~óJ ~at3:chon 11!eś się przy p1samu ~dr~su na sk_rz~- ~at: - O, retyL. Teraz już napewno 

_ A jak ty sądzisz? . Jest t~k1 cwamak? ... Ja tez lubię Jazdę m!... Ale, yssst!. ~t<;>ś 1dz.1e„. PakuJ się I ~_us1my jech:ić d? tej murzyflskiej Libe-
- Nie ohcę ci radzi6 zFesztą sam s1ę bez biletu! do skrzyni ... Zmiesc1my się razem.„ n1!.„ Narazie więc serwus!... A 0 dał-

już zdecydowałeś. Może to nawet będzie szych losach dowiecie się jutro!. .. 
lepie.i. Ale nie ~niewaj się na mnie. że już 
idę. Żegnam cię„. . 

- A przyjdziesz dziś do nas na ko
lację? 

- Nie, nie przyjdę. Jestem dziś za
jęty. 

Gdy Robert pożegnał się z przyjacie·· f To można wyobacz:rć. Ale gdy mój przy-
Iem, pomyślał: ~aciel, który od 30-tu lat pierwszy czyta 

- Jeśli Lili zostawiła mój list na :moje utwory, nie poznał w liście mego 
biurku, uczyniła to przez zapomnienie. stylu. tego mu nie można wybaczyć. Ale 

w gruncie rzeczy, czyż nie lepie.i. że jest 
przekonany, iż Lili sama ten list nc1pi
sata? 
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